PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal. 


Numer 50 hal. 


Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na (-ej stro- 


nie przy tekście Rb.1, na l-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-ej 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stronie kop. 30. 


Zaślubiny i zaręczyny, 


Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
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Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10 


W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ATHEFONY I GRAMOFONY A 


S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
arszawa, Mazowiecka, 2. tel. 150-28. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JULIAN HERMAN & CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska z2,tel. 46-12, Oddział w Ło- 
dzi, zarz.fil. Tow. Akc Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Cienie towarów, Przyjmuje i wysyła transporty zawła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą ło domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., prsy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Sybery = 
ukaz, do Asyi Środkouej, ov sa granicę 
racya transportów. Przechowywanie lowardiw we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Oubiór 

towarów z domów i kolei własnemi furmankami, 


g a 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 


od 8-ej w., 1z2bilardów. Sniadania i po- | 


dwieczorki po 40 kop. 


WSIANE Kakao Zdrowia. Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 

TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 


W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


HOTELU BRUHLOW- 


VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


estauracya 
SKIEGO 


SA 2 PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca gry sportowe. 


Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 
R— 4 


Rok IV. Ne 39 z dnia 25 Września 1909 roku. 


Od administracyi. 


nowienie przedpłaty na IV-ci kwartał 1909 roku, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma oraz ekspedycyi 


| Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- 
| 


me Sztuki polskiej i obcej. 


Jak współcześni cenilisłowackiego. 


= łowackiego nie ro- 
zumiano nigdy. 
Była to dusza 
zbyt subtelna, 
zbyt na swój czas 
uczuciowa, zbyt 
„pragnąca po- 
spolitych zjada- 
czów chleba w 
aniołów przero- 
s bić", —a stąd nie- 
dostępna nie tylko współczesnym 
sobie (poza Krasińskim, Cypryanem 
Norwidem i Mickiewiczem), ale 
i dzisiejszym jeszcze, z odległo- 
ści lat pięćdziesięciu patrzącym na 
życie poety, krytykom. 
Współczesne Słoweckiemu gros 
społeczeństwa: — emigracya, — sól 
attycka narodu: krytycy, — rzucili 
kamieniem potępienia na życie poe- 
ty, trumnę zaś chętnie zasypano 
piaskiem. Dziś jakże się czasy 
zmieniły! Dziś nawet „wielcy w na- 
rodzie* pójdą za trumną jednego 
z pogardzanych za życia, a nawet 
jeszcze po śmierci, olbrzymów Du- 
cha, bo im obrzydł już los Koźmia- 
nów, Osińskich i Dmochowskich. 
Zaiste, zmieniają się.. czasy. 


I 


Współcześni o Słowackim nie 
pisali wcale, lub pisali: nie wiele. 
Za życia poety pojawiły się zale- 
dwie trzy większe prace o jego 
utworach. Jedna—to umieszczona 
w r. 1841 w Powszechnym pamięt- 
mku nauk i umiejętności przez Se- 
weryna Goszczyńskiego rozprawka 
p. t. Nowa epoka poezyi polskiej, 


w której między utworami innych 
poetów rozpatrzono trzy pierwsze 
tomiki pism Juliusza Słowackiego. 
Druga — to prawdopodobnie pisa- 
na przez Ropelowskiego, jak przy- 
puszcza Tretiak i inni, w Kalenda- 
rzu Pielgrzymstwa Polskiego na 
r. 1840 p. t. Wspomnienie o pi- 
Śmiennictwie polskiem na emigracyi 
(str. 64). gdzie Słowackiemu po- 
święcono kilka zjadliwych kartek. 
Trzecia wreszcie, w całości poświęco- 
na poecie p. t. O Juliuszu Słowackim, 
zamieszczona w poznańskim 7y- 


godniku literackim w r. 1841, zo- 


stała napisana przez najlepiej od- 
czuwającego i rozumiejącego poetę, 
podówczas jeszcze przyjaciela jego, 
Zygm. Krasińskiego, jako odpo- 
wiedź na bezmyślne paszkwile 
o Słowackim panów Ropelowskich, 
Woykowskich cf consortes. 

Te trzy drobne rozprawki wy- 
czerpały na długi czas cały ma- 
teryał krytyczny, związany z na- 
zwiskiem twórcy „Mazepy“—,,J. S.*. 

Płodność Słowackiego zrażała 
do niego krytyków. Nawet ludzie 
tak na swój czas rozsądni, jak Ste- 
fan Witwicki, wyrażali się o nim, że 
„utwory jego nie absorbują mu życia, 
gdyż zaledwie się tytułu jednej jego tra- 


gedyi na pamięć nauczy, już druga wy- 
chodzi“. 

Zaleski zaś odmawiał mu 
zawsze 


„jakiejś woni poetyckiej, którą daje serce“. 

Jul. Słowacki rzeczywiście pi- 
sał łatwo i dużo. Niemniej jednak 
nie płodził kilku dramatów w cią: 
gu jednego roku, o co podejrze- 


wali go krytycy. A insynuacya ta 
pochodziła głównie stąd, że utwo- 
ry swoje rzucał zazwyczaj zbioro- 
wo na rynki księgarskie, zwykle po 
dłuższej—nieraz kilkoletniej przer- 
wie. Jak zaś wczuwał się we własne 
kreacye, jak długo nosił w duszy 
ideę poczętego dzieła, wiemy to 
dziś najlepiej z jego „Listów do 
matki“. O tem, oczywiście, kryty- 
cy współcześni wiedzieć nie mogli. 
To jednak wiedzieć byli powinni, 
że utwory Juliusza następowały 
zawsze w pewnej odległości po so- 
bie, nie szczędził bowiem dat, 
a i drukarz jego dbały był zawsze 
o staranne oznaczanie cyframi 
egzemplarzy. 

Nie byłato zatem owa płodna, za- 
bijająca twórczość królicza, jaką mu 
insunuowali krytycy. Utwory poety 
następowały konsekwentnie po so- 
bie, wznosząc się ku coraz dal- 
szym, coraz podnioślejszym szczy- 
tom. Innego jednak zdania byli 
krytycy. Dla nich nawet por. 1840, 
a więc już po napisaniu „Kordyana*, 
„Ankellego* i „Balladyny* —najwyż- 
szemi szczytami były te, do których 
wzniósł się poeta w... pierwszych 
trzech tomikach swoich poezyi, 
wyd. w r. 1883! Zarzucano mu, 
że go „szlachta“ nie rozumie, za- 
znaczano dążności chrześcijańskie, 
np. w „Anhellim*, jako postęp, i już 
po wydaniu „Mazepy* wróżono mu 
smutną przyszłość, 

„nie zachęcającą do dalszych usiłowań na 
polu dramatycznej poezyi*. (Karol Libelt 
w Tyg. liter.), 

parafrazowano ciągle to zdanie Mic- 
kiewicza, że 

„poezya Słowackiego — to kościół o mi- 
sternej architekturze, w którym Boga nie- 
masz“, 

biorąc dosłownie to, co Mickie- 
wicz jeno w przenośni rozumiał 
i podkreślając zawsze i wszędzie: 
apatryotyzm, niereligijność i nie- 
społeczność jego utworów. Nic 
więc dziwnego, że Słowacki musiał 
być zrażony do krytyki tem cią- 
głem kłamliwem i bezideowem 
wdzieraniem się do jego duszy iże 


ostatecznie postanowił rozprawić 
się z nią w „Beniowskim*. 
II 


Do krytyków Jul. Słowackiego, 
którzy bardzo smutnie zapisali się 
na kartach krytyki literackiej w Pol- 
sce, należeli przedewszystkiem: Sta- 
nisław Ropelowski, redaktor M/o- 
dej Polski, wychodzącej w Paryżu, 
organu partyi katolickiej i emigra- 
cyi; Goszczyński Seweryn, jako 
autor art: Nowa epoka poezyi pol- 
skiej; I. N. Sadowski, autor recen- 
zyi o „Anhellim* w Młodej Polsce; 
niezmordowany i niestrudzony re- 
daktor Tygodnika Ilustrowanego 
Woykowski; niejaki Napoleon Orda 


w nędznym paszkwilu p. t. /mpro- 
wizałorowie, drukowanym w /ygo- 
dniku literackim (Poznań, 1840); 
po części Karol Libelt, późniejszy fi- 
lozof, w tymże Tygodniku literac- 
kim, —niezrozumieniem ducha poety, 
a który po Śmierci Słowackiego do- 
piero, w dłuższej rozprawce (wyd. 
w r. 1861), gruntowniejszym roz- 
biorem jego prac, starał się wyna- 
grodzić poecie niezasłużone przy- 
cinki; Michał Grabowski, recenzent 
Tygodnika Petersburskiego, znany 
już ze swoich pism w zbiorowem 
wydaniu; i wreszcie cały szereg 
bezimiennych lub też mocno za- 
kryptonimowanych ' wzmiankarzy, 
nazwisk których nie przekazała nam 
historya, a których drobne ukłucia 
podobne były raczej do dokuczli- 
wych ukąszeń os dziennikarskich, 
pastwiących się nad grzbietem lwa. 
Poeta też jednym gestem ironii 
wskazywał im miejsca, jakie zajmo- 
wać byli powinni. 

Najbardziej jednak zaciętą kam- 
panię przeciwko Jul. Słowackiemu, 
Zygm. Krasińskiemu i kilku jeszcze 
poetom Młodej Polski — prowadzili 
dwaj generalni „pomniejszyciele 
olbrzymów“ — Stanisław Ropelow- 
ski, lubiący od czasu do czasu uży - 
wać nieprzejrzystych kryptonimów 
(jak ów Z. K.) i wspomniany 
już wyżej red. Tygod. lllustr.—Woy- 
kowski, mszczący się na wszyst- 
kiem, co wychodziło z pod pióra 
Słowackiego w sposób dziwnie zło- 
śliwy i dziwnie nielogiczny w t.zw. 


„Doniesieniach literackich“ (rubry- 
ka w tymże „Tygodniku'*.) 
O „Lilli Wenedzie* zamieścił 


on następującą uwagę: 

..„Jest ona—jak nam jeden z szanow- 
nych literatów donosi — równie, jak pier- 
wsze płody tego autora mało zrozumiała 
dla czytającego. 

O „Beatrix Cenci * pisze: 


„Trudno — pisze jeden z najszano- 
wniejszych naszych korespondentów —wy- 
obrazić sobie większego steku zbrodni, 
pominąwszy dążność, która dziś i samym 
irancuzom obrzydła. Cóż Polak ma wspól- 
nego z Włochami? Autor ten ma szcze- 
gólniejszą łatwość: w dniach kilkunastu 
buduje dramat, a Witwicki powiada o nim, 
że ledwo się tytułu jednej jego tragedyi 
na pamięć nauczy, to już druga wychodzi. 
Stąd też wszystko mu przez głowę, a nic 
przez serce nie przechodzi; utwory jego 
nie absorbują mu, jak innym poetom, życia”. 

Do tych głosów krytyki przy- 
łączył się z czasem także Tygodnik 
Petersburski, z Michałem Grabow- 
skim na czele, który Słowackiego naj- 
bardziej z t. zw. literatury krajowej 
zajmował. W „Beniowskim* Gra- 
bowski figuruje, jako 
„prymas, wkładający na głowy wieszczów 
krajowych korony, a którzy, kiedy straszną 
opisują burzę, to burza piorun zostawia 
w cenzurze“. 

Wyszydza 
słowianolilskie. 


też jego dążności 


Poza temi urzędowemi niejako 
docinkami, wywołanemi okoliczno- 
ściami, krytyka zachowywała jak 
najsurowsze milczenie, a które po 
r. 1843 przerodziło się w wprost gro- 
bową obojętność ku wszystkiemu, 
co nosiło nazwisko poety. Dla spo- 
łeczeństwa, jak się wyraża Małecki, 
obojętnem było już wtedy, czy Sło- 
wacki pisze nowy dramat, tragedyę 
lub poemat, i gdyby poeta pioru- 
nem został wówczas rażony, nikt 
nie uroniłby ani jednej łzy, ani 
jeden spazm bólu nie wykrzywiłby 
oblicza szlachetnych i najszano- 
wniejszych z ówczesnych „Trzecich 
Majów“, „Dzienników Narodowych“, 
„Nowych Polsk“, „Maelitel“, „Naro- 
dowości“, .,Orłów Białych“ a na- 
wet „Demokratów Polskfch“. 

Dopiero bicz gryzącej satyry 
w „Beniowskim“ otworzył na chwi- 
lę usta zdumiałym z podziwu kry- 
tykom i recenzentom, przyjaciołom 
i wrogom, wydawcom i tłumaczom. 
Posypały, się jak z rogu obfitości, 
recenzye we wszystkich dziennikach 
i czasopismach. Każde pismo uwa- 
żało za swój moralny obowiązek 
mieć artykuł o najnowszym utwo- 
rze Słowackiego. Stronnictwa o okre- 
ślonej platformie politycznej, gru- 
pujące się około trzech najwybit- 
niejszych w owym czasie organów: 
„Trzeciego Maja“, „Demokraty Pol- 
skiego“ i „Dziennika Narodowego*, 
poczęły nawzajem wydzierać sobie 
nową sławę poetycką. Każdy znaj- 
dował w „Beniowskim* coś takie- 
go, co szczególniej trafiało do je- 
go uczuć. Pisano niesłychane o utwo- 
rze tym tyrady. 

„Trzeci Maj“, organ partyi 
arystokratycznej, z królem de facto 
na czele w osobie swego recen- 
zenta, Wacława Jabłonowskiego, 
zachłysnął się wprost z podziwu. 
Juliusz Słowacki wzrósł mu nagle 
„w ogromnego olbrzyma (!), opartego silną 
stopą o piękne, fantastyczne charaktery, 
żywo wyjęte z koła społeczności polskiej, 
ze wszystkiemi jej odcieniami, formami i 
czysto narodowym kolorytem; sięgającego 
czołem tego autora tylko geniuszowi zna- 
nych podniebnych wysokości, które słusz- 
nie i głęboko filozoficznie jeden z recen- 
zentów krajowych nazwał siłą odśrodko- 
wania“, 

a które on, recenzent „Trzeciego 
Maja“, Wacław Jabłonowski — in- 
stynktem politycznym wiedziony — 
nazywa: 

„usiłowaniem polskiej duszy i instynktów 
czysto narodowych uwolnienia się z form 
i idei cudzoziemskich*. 


Niedość na tem. Jul. Słowacki 
zostaje tu podniesiony do potęgi 
olbrzyma, 

„nacechowanego stąd całą siłą, wypływa- 


jacą z dwóch wielkich jego własności: na- 
rodowości i misyi oczyszczenia“ (sic!). 

W końcu recenzyi krytyk roz- 
czulił się już tak minorowo, że, nie 


dzi cztery rozy na miesiąc 


Prenumerata na ćwierć ro- 


ORZEŁ 


-... DRMOKRATA POLSKI, 


Dnia G października 1843. 


PISMO WYŁACZNIE POSWIECONE «7.7 


| 
BIAŁY. 


CZYSC IU 
Wychodzi Sześć arkuszy 


wych numerach 


sL <a 
1542 
LUTY [I MARZEC. 


STYCZEŃ, 


NUMER Ł DNIA 


1° KWIETNIA 18, 


Pisma polskie z czterdziestych lat zeszłego wieku. 


zważając na przyzwoitość literacką, 
wył wprost z patosem: 


„Ja kocham i podziwiam silną pasyę, co 
w Słowackim ciągle się odbija, — boleję nad 
cierpieniami tego pięknego, silnego serca! 
Biedne serce! co ono szuć, co ono cier- 
pieć musi! Serce, wybrane na męczeństwo, 
bo Bóg, widząc, że ani krew, ani niedola 
w sercach polaków siły wydobyć i obu- 
dzić nie mogą, rzucił okiem na Polskę 
i gdzieś wśród lasów Wołynia wybrał sil- 
ne serce, zdolne wytrzymać burze i gorą 
ce jady, które na przeczyszczenie dusz 
polskich zgotował (sic!), któremi to serce 
zaprawił;—i wychylilo się ono dzisiaj o- 
gnistym deszczem mowy, co pożre wszyst- 
ko, co złe, śmieszne i podłe, a z którego 
wyjdzie całe i nietknięte wszystko, co 
Święte i co prawda“. *). 

„Dziennik Narodowy" (recen- 
zent Jan Koźmian), którego kato- 
lickość najbardziej czuła się do- 
tkniętą, mruczał niechętnie, lecz ze 
swadą, widział w  „Beniowskim* 
naśladownictwo „Don Juana“ i, po- 
równując Słowackiego z  Byro- 
nem, po dawnemu twierdził, że 
„Byron miał w sobie ogień niebieski, 
miał potęgę miłości i tylko w nadużyciu 
-)_ „Trzeci Maj“ 


z 5-go paźdciernika 
1841 r. eg 


łatwych uciech, w miękkiej pomyślności 
hart duszy stracił; Słowacki zaś jest to 
człowiek zimny, cały jego zapał w gło- 
wie, wyobraźnię ma bogatą i świetną, — 
natomiast, ile się razy w uczucia zapusz- 
cza, znać przymus, wysilenie, udaje na- 
miętność, ale w nim nigdzie namiętności 
nie znajdzie. Indywidualizm Byrona moc- 
no do niego przystał, tylko w Byronie 
był tak głęboko ognisty (sic!), w Słowackim 
wziął znamiona ciasnej próżności. Rze- 
wność i tęsknota mile się czasem z głębi 
duszy odzywają, ale i te zneć przelotem, 
a zresztą Słowacki tych dobrych uczuć 
wstydzić się zdaje“. 

Natomiast Demokrata Polski, 
redagowany przez tegoż Seweryna 
Goszczyńskiego, który tak bez- 
względnym okazał się dla pierwszych 
utworów Słowackiego, trąbił teraz 
fanfary niekłamanego entuzyazmu 
i brał w opiekę Słowackiego, 
„prześladowanego przez pewien religijny 
lub semireligijny kącik“, 

i wołał, 
„że lud pójdzie za poezyą Słowackiego, 
że lud jej czeka“. 

Sława Słowackiego wzniosła 
się więc do nieznanej mu za życia 
potęgi, —i ten, dotąd ironijką i sar- 
kazmem przyjmowany autor, ten 


„wieszcz, tytułów tragedyi którego 
trudno było nauczyć się na pamięć“, 
ten poeta, mało zrozumiały dla czy- 
tającego, posiadający dążność, któ- 
ra dziś samym francuzom obrzyd- 
ła; ten pyszałek, jak go nazywa 
Bohdan Zaleski, 

„w którym ogromna fantazya, a serca ani 
źdźbła*; 

ten, 

„uważający siebie za centrum świata i Pol- 
ski, złośliwszy stokroć, niż Byron, w nic nie 
wierzący, nikogo nie miłujący, niczego nie 
spodzlewający się, któremu brakuje jakiejś 
woni poetyckiej, jaką daje serce, któremu 
Nienawiść — Muzą, a Ja brzydkie, — B9- 
giem — 

ten Juliusz Słowacki wjechał nagle 
do literatury na złotym wozie ok- 
taw, lepszych, niż u Ariosta, i w świe- 
cie poezyi rozpoczynał niepodziel- 
ne swe panowanie. Fakt niesły- 
chany za życia Słowackiego, a jed- 
nak autentyczny. 

Stan taki jednak rzeczy trwał 
krótko. „Beniowski* wyszedł raz 
jeden tylko, a do nowego „Beniow- 
skiego“ Słowacki zabierać się nie 
miał „chęci ani ochoty“, jak to sam 
przyznaje w „Listach do matki“. 
Postanowiono go więc pogrzebać 
w zapomnieniu. 


III. 


Z ludzi współczesnych najbar- 
dziej Słowackiego odczuwał i rozu- 
miał jeden tylko człowiek: Zygmunt 
Krasiński. Mickiewicz poza owym 
sądem o „kościele cudnej architek- 
tury* wyrażał się zawsze o Słowac- 
kim bardzo oględnie, najczęściej 
milczał. Cenił on nawet bardziej 
Stefana Garczyńskiego, mierny i 
suchotniczy talencik owych czasów, 
dziś dla nas mający biograficzne 
i historyczne jedynie znaczenie, a- 
niżeli wszechpotężny i twórczy ge- 
niusz Słowackiego, wznoszący się 
do olśniewającej dziś jeszcze potę- 
gi myśli i słowa. 

Znacznie później dopiero, bo 
w r. 1847, przyjaciel poety, Józef 
Retzenkeim, napisał jego biografię, 
a Cypryan Norwid wygłosił sześć 
o nim prelekcyi. Echa tych poza- 
grobowych hymnów nie mogły już 
dojść uszu poety. Nie były też do- 
statecznie ocenione przez spółczes- 


nych. Kiedy C. K. Norwid nawo- 
ływał: 
„Czyliż tylko przez gruntów łany i to 


sznurem karbowych pomierzać mamy ob- 
szar ojczyzny naszej? - Znamy to niby rze- 
czy cudze, słuszna więc jest postarać się 
o poznanie i epopei własnej. Juliusz Sło- 
wacki i Zygm. Krasiński są to dwaj wo- 
dze epopei polskiej, na czatach stojący, 
za ich dni mieliż oni wojsko?“ 
nie rozumiano go, lub też może 
nie chciano zrozumieć, 

Zygm. Krasiński jeden z pierw- 
szych uchwycił zasadniczą treść poe- 
zyi Juliusza: ów panteizm poetyc- 


ki, będący antytezą osobowego 
Boga, i pierwszy wskazał, że ów 
kościół cudny Słowackiego nie był 
pusty, lecz pełen treści żywotnej, 
stawał się niejako obliczem drugie- 
go Boga, bo wypływał z Natury, 
Piękna, rozlanego w wszechświecie, 
i cząstkę jej wnosił do serc ludz- 
kich. 

On pierwszy na długo jeszcze 
przed Kornelem Ujejskim podkła- 
dał muzykę Fryderyka Chopina pod 
poetyckie strofy Słowackiego i pierw- 
szy zaczął sądzić utwory poety ze 
stanowiska czystej Sztuki, —a jeżeli 
miał mu co kiedy do zarzucenia, 
to chyba to jedno, że nie zawsze 
chciał i mógł unikać dysonansów 
twórczych, które nie pozwalały dzie- 
łu zlać się w jednę skończoną ar- 
tystyczną całość. Zygm. Krasiński 


jeden z pierwszych dał syntezę 
twórczości Juliusza Słowackiego. 
Dla niego Słowacki był zawsze 
poetą, 


„ogromem poezyi obdarzonym z niebios*, 
a kiedy Gaszyński, odpowiadając 
mu, dawał jakieś objekcye na ten 
temat, pisał mu krótko: 
„Mów, co chcesz, Juliusz Słowacki jest 
poetą i kiedyś imię jego świetaem będzie“. 

To, co kiedyś Słowacki miał 
sam wypowiedzieć o sobie, — 
„że gdyby się słowa mogły stać nagle 
indywiduami, gdyby ojczyzną był język i 
mowa: posągby jego stworzony zgłoska- 
mi stał z napisem: patri patriae“— 
było już jasnem dla Zygm. Krasiń- 
skiego. Niestety, nikt ze współ- 
czesnych nie poszedł za nim—i ten, 
„który lud kochał więcej, niż umarłych 
kości'',— 
musiał żyć zdala od tego ludu, 
odcięty zjadliwem żądłem krytyki, 
musiał odejść od niego, niezrozu- 
miany za życia, wierząc jednak 
„w swych myśli czarnoksięstwo i swoje 
za grobem zwycięstwo'. 
Przyszłość mogła należeć tylko do 
niego — wyobraziciela ideałów de- 
mokratycznych, republikanina z Du- 
cha, antagonisty Polski szlachec- 
kiej, klerykalnej i drobiiomieszczań- 
skiej. 

Bolesław Podlewski. 
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Z Tow. Zach. Szt. Piękn. 


Stanisław Sawiczewski. 


Zbiorowa wystawa dzieł tego ar- 
tysty zgromadziła przeszło 50 okazów, 
w czem około dwadzieścia większych 
płócien, przeważnie portretów. 

Czy utalentowany malarz, a ma- 
jący przy wielu innych i tę cnotę, że 
zawsze zmierzać lubi do ścisłości 
rysunku, jest z natury swej i tempe- 
ramentu  przedewszystkiem  portreci- 
stą—tego napewno twierdzić nie moż- 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


na. A jeśli jest, to kapryśnym. Nie- 
które z jego portretów posiadają nie- 
wątpliwie wyższą waitość artystyczną. 
Do nich przed innemi należy: Por- 
[ret w słońcu, bardzo szczęśliwie har- 
monizujący rodzajowość z charakterem 
portretu, dalej Porlret mężczyzny 
(w pół-leżącej pozie na otomanie)— 
i inne. Ale tam, gdzie widocznie ar- 
tystę model interesować się nie zdaje —, 
tam portret bywa 
nieco sztywnym... 
„Portret w słońcu* 
posiada też niewąt- 
pliwe zalety kolorys- 
tyczne, nie pozba- 
wiony będąc wdzię- 
ku. Słońce gra w nim 
naprawdę, plamy 
świetlane świecą i 
przeglądają przez li- 
ście drzew w sposób 
naturalny i dobrze 
zaobserwowany. 

Bo nasz artysta 
doskonale udczuwa 
i rozumie krajobraz. 
I gdzie tworzy dla 
siebie, dla własnego 
zadowolenia — tam 
najchętniej patrzy 
wprost w naturę i 
odtwarza ją z prze- 
jęciem i miłością. 
Swiadczą o tem do- 
skonałe akwarele, 
niektóre szkicowe, 
ale pełne wdzięku, 
jak: „Altanka*, „Dro- 
ga do osady*, „Mal- 
wy“, „Klomb ma- 
ków“, „Kościołek 
wiejski“—albo ładny 
rysunek, o grottge- 
rowskiem zacięciu 
(nadmienić trzeba, 
że Artur Grottger 
był rodzonym wujem 
naszego artysty) p 
t „Niedziela w cha- 


St. Sawiczewski. Krajobraz. 
cie litewskiej“. Wyborne są dwie du- 
że akwarele „Zagajnik* i „Wśród la- 
su* — a również dużo zalet posiada 
większy pejzaż olejny „O zachodzie*. 
Wspomnimy jeszcze bardzo ładną 
akwarelę „Główki kobiecej“ i mocny 
w technice, a uderzający  podobień- 
stwem autoportret. Zastanawiateż kil- 
ka dawnych szkiców i rysunków z do- 
brych, akademickich jeszcze czasów, 


Portret p. S. 


St. Sawiczewski. 


Szkoła artystystyczna Feliksa i 


pomiędzy niemi portret kolegi, ołów- 
kiem lekko naszkicowany, ale pełen ru- 
chu i temperamentu. Wogóle szkicei no- 
tatki bywają czasem bardziej charakte- 
rystyczne, aniżeli skończone dzieło, 
które się z urzędu maluje. 
Stanisław Sawiczewski, na którym 
znać przeważnie wpływ akademii mo- 
> nachijskiej, a po- 
wiedzmy zaraz, że 
wpływ ten jest ze 
wszech miar do- 
datnim, znajduje 
się w sile wieku 
i w pełni artysty- 
cznego rozwoju. 
To też zbiorowej 
jego wystawy, choć 
na njej dużo cen- 
nych znajduje się 
rzeczy, nie można brać za ostatnie słowo 
jego twórczości i za cel, poza który już 
pójść dalej nie można. Przeciwnie, 
mocno wierzyć należy, że artysta nie 
spocznie, uważając dzisiejszy swój re- 
zultat za etap na pięknej, rozległej, 
a nigdy zastoju nie znającej dro- 
dze prawdziwej Sztuki. A. Br. 
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Szkoła artystyczna 
F.iM.Słupskich. 


Z powodu wystawy szkoły. 


St. Sawiczewski, 
art. malarz. 


Sród istniejących w Warszawie uczelni 
malarskich i rysunkowych szkoła Słupskich 
zdobyła sobie w ciągu pięciu lat pra- 
cy sumiennej niezaprzeczenie stanowisko 
pierwszorzędne.  Zawdzięcza to szkoła 
gorliwym 


i wykwalifikowanym  kierowni- 


s — 


Marya Słupska 


Feli<s Słupski. 


Przy pracy. 


kom, którzy po długoletnich stu- 
dyach w Paryżu, w akademiach i 
w specyalnych szkołach sztuki de- 
koracyjnej, z zapałem wzięli się 
do pracy pedagogicznej. Oboje 
znani są, jako, sumienni i utalen- 
towani artyści. P. Marya Słupska 
oddawna prowadzi przytem dział 
dekoracyjny w szkole przy Mu- 
zeum Rolnictwa i Przemysłu, z prawdziwą 
umiejętnością i dbałością szczepiąc tę nie- 
zbędną gałąź sztuki stosowanej. Urządzo- 
na w przeszłym tygodniu wystawa w loka- 
luszkoły pp. Słupskich na rogu Wilczej i Wiel- 
kiej, okazała wyniki, ze wszech miar godne 
uznania. Zarówno studya rysunkowe, jak 
malarskie i dekoracyjne, noszą znamiona 
pierwszorzędne gruntownej i metodycznej 
pedagogii. Szkoła istnieje 5 lat. W przecią- 
gu tego czasu z wykładów korzystało 332 
osoby. W pierwszym roku uczęszczało 23 
kobiet. W roku ubiegłym liczba osób wzro- 
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Maryi Słupskich. 


Studya malarskie z wystawy szkoły Słupskich. 


sła do 81 (kobiet 52, mężczyzn 29). Wy- 
stawa zawiera prace 60 osób za przeciąg 2 
lat ostatnich. W urządzeniu wystawy cho: 
dziło głównie o wykazanie postępów ucz- 
niów, systemu nauczania, t j. o cele peda- 
gogiczne prawie wyłącznie. Stąd słusznie 
okazane zostały tylko prace, cele te obra- 
zujące. Wykładali w szkole: Marya Słupska, 
Feliks Słupski, Kazim. Broniewski, Czesław 
Makowski i K. Waroczewski (perspekty- 
wa). Dobrej uczelni życzyć należy dal- 
szego pomyślnego rozwoju. 


Polskie Towarzystwo emigracyjne. 


Piętnaście lat z górą istnieje emi- 
gracya zarobkowa, jako stałe i donio- 
słe zjawisko naszego życia. Od tyluż 
lat wlecze się sprawa uregulowania go 
i poddania publicznej kontroli, rozwi- 
nięcia i wyzyskania jego stron korzyst- 
nych, a umniejszenia szkodliwych. Ko- 
nieczność takiej akcyi rozumieli ludzie 
światli już w samych początkach ru- 
chu, przewidując, że nie skończy on 
się rychło. Gdyby wówczas zwyciężył 
był ten zdrowy pogląd, gdyby władze 
krajowe w Galicyi były szybkiem i 
energicznem działaniem opanowały ów 
olbrzymi odpływ ludzi, pamiętny do 
dziś pod mianem „gorączki brazylij- 
skiej“, nie tylko bylibyśmy uniknęli do- 
tkliwych strat, które w pewnych mo- 
mentach zdawały się grozić zamienie- 
niem się w klęskę narodową, lecz, 
przeciwnie, odnieślibyśmy ogromne na- 
rodowe korzyści. Niestety, wzięły gó- 
rę obskurantyzm i interes klasowy. 


Z jednej strony obawiano się utraty 
taniego robotnika rolnego w kraju, 
z drugiej — lękano się, iż roz- 


ciągnięcie urzędowej opieki nad wy- 


chodźtwem będzie fałszywie zrozumia- 
ne, jako usankcyonowanie ruchu, z któ- 
rym, wedle przekonania władzy, nale- 
żało stoczyć nieubłaganą walkę. Nie 
rozumiejąc natury ruchu,  upatrując 
przyczyny jego tylko w agitacyi, która 
przyrzekała chłopu złote góry za oce- 
anem, łudzono się, że utrudnieniami 
administracyjnemi da się stłumić go, 
a przynajmniej sprowadzić do mini- 
mum. Rachuby te zawiodły. Poza 
naganiaczem emigracyjnym był jeszcze 
brak wystarczających źródeł zarobku, 
była nędza, była nadprodukcya ludzi, 
która musiała znaleźć gdzieś dla sie- 
bie ujście. Emigracya okazała się ży- 
wiołem, którego żadne szykany nie 
zdołały ujarzmić. Praktyka następnych 
lat miała nadto wykazać, że była ży- 
wiołem pod wielu względami dodat- 
nim, twórczym. Raz jednak nabyte 
uprzedzenie władz miało wytworzyć 
pod tym względem stałą, smutną tra- 
dycyę. 

Gdy kraj, wskutek fałszywej oce- 
ny zjawiska, nie uczynił nic zgoła dla 
rozwiązania problemu emigracyi, pozo- 


Biuro Tow. emigracyjnego w Krakowie. 


stawała inicyatywa społeczeństwa. Jed- 
nak i ten czynnik nie dopisał. Ogół 
okazał nieprawdopodobną wprost obo- 
jętność wobec jednego z najdonioślej- 
szych zjawisk naszego czasu, wywie- 
rającego daleko idący wpływ na nasze 
losy. Znaczenie jego rozumiały tylko 
nieliczne jednostki i tylko one zosta- 
wiły z tych czasów jakiś ślad twórczej 
myśli i celowego działania. Znakomity 
znawca Brazylii, prof. Józef Siemiradz- 
ki, niezrażony żadnemi przeciwnościa- 
mi dr. St. Kłobukowski, cichy i ofiar- 
ny dr. Ungar, to byli ludzie, którzy 
usiłowali zainteresować szerszy ogół 
sprawą emigracyi i kwestyami, z nią 
związanemi. Próby te ucieleśniły się 
w szeregu pism i instytucyi, które 
w ciągu kilku lat kolejno pojawiały się 
i znikały we Lwowie, jak: „Przegląd 
emigracyjny", „Gazeta handlowo-geo- 
graficzna“, „Polskie Towarzystwo han- 
dlowo-geograficzne*, „Towarzystwo ko- 
lonizacyjne*, „Związek kolonialny“. 
W próbach tych, nie uwieńczonych ja- 
kimś trwałym skutkiem, chodziło pra- 
wie wyłącznie o Brazylię i osadnictwo 
stałe, więc o część tylko rozległych 
zadań emigracyjnych. 

Upłynęły tymczasem lata. To, co 
przed laty piętnastu nazywaliśmy „go- 
rączką“, stało się niemal normalnem 
zjawiskiem. Z ciągłemi wahaniami 
wprawdzie, z roku na rok tysiące pol- 
skiego ludu płyną za morze po chleb 
i ziemię. Co więcej, wyłoniła się no- 
wa, nicznana przedtem forma emigra- 
cyi, liczebnie potężniejsza jeszcze, u- 
ruchon'iająca krociowe już masy, emi- 
gracya sezonowa „na Saksy*, w głąb 
Niemiec, wreszcie do Danii, Francyi, 
Szwajceryi. Ostatecznie w rolnictwie 
krajowe:n nie przyszło do przesilenia 
z pow.du odpływu rąk roboczych, a 
w bilansie gospodarczym kraju znala- 
zła się nowa, poważna pozycya: milio- 
nowe zarobki wychodźców. Wypadało 
się wreszcie pogodzić z emigracyą i 
zapewnić jej w interesie społeczeństwa 
to minimum opieki, jakie jej się od 
wielu lat już należało. 

Stało się to właśnie teraz. Wido- 
mym znakiem przełomu, jaki się do- 
konał w pojęciach całego kraju, jest 
zawiązane ostatniemi czasy, a świeżo 
w Krakowie w życie wprowadzone 
„Polskie Towarzystwo emigracyjne*. 
W skład jego weszli wybitni przedsta- 
wiciele wszystkich stronnictw, władze 


użyczyły mu całego 
szeregu ważnych kon- 
cesyi, Wydział kra- 
jowy objął nad niem 
kontrolę. 

Potrzeba Towa- 
rzystwa tego rodzaju 
stała się już wprost 
palącą, a brak jego 
dotychczasowy zakra- 
wał na smutne curio- 
sum. Wychodztwo na- 
sze zamorskie, wy- 
chodżtwo kraju, który 
pod tym względem 
trzyma niemal prym 
w Europie, gdyż ustę- 
puje tylko jednym 
Włochom, było po- 
zbawione wszelkiej o- 
pieki ze strony społeczeństwa, wszel- 
kiej kontroli i kierownictwa. Z orga- 
nizmu narodowego rok rocznie w spo- 
sób najbardziej bezplanowy upływały 
obfite soki żywotne, aby, tucząc po 
drodze chmary pasożytów, użyźniać 


obce niwy, zasilać obce warsztaty i na“ 


podściołek iść dla obcej cywilizacyi. 
Nikt się o ten systematyczny ubytek 
energii nie troszczył. Na całym ob- 
szarze ziem polskich nie było dotych- 
czas biura, urzędu, czy korporacyi, któ- 
reby w imię dobra publicznego pou- 
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Poseł dr. Hupka, prezes Józef Okołowicz, dyrektor 


Tow. emgiracyjnego. 


czały wychodźców, dokąd, jak i kiedy 
udawać się, aby z opuszczenia kraju 
osiągnąć jak największą korzyść, a naj- 
mniejszą szkodę. Nikt także nie pra- 
cował nad tem, aby ludność naszą, dą- 
żącą za morze na stałe osiedlenie się, 
zwłaszcza na roli, uchronić od wyna- 
rodowienia przez skupienie, ile moż- 
ności, na wspólnych terytoryach zwar- 
temi masami. Przez zaniedbanie tych 
zadań kurczyliśmy nasz naród, gdy 
mogliśmy zdobywać dla niego nowe 
obszary. Brakło wreszcie instytucyi, 
któraby utrzymywała stały kontakt 
między krajem i poważnym odłamem 
naszego społeczeństwa, żyjącym na 
obczyźnie. Zadania te pragnie spełnić 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne. 
Nowa placówka powstała dzięki 
inicyatywie i energii p. Józefa Około- 
wicza, który z myślą o.szerszej akcyi 
na rzecz emigracyi założył we Lwowie 
przed dwoma laty „Polski Przegląd 
Emigracyjny*. Pismo stanowiło zawią- 


zek tej akcyi. W grudniu ubiegłego 
roku zawiązało się Towarzystwo. Na 
siedzibę jego wybrano Kraków, u- 


względniając jego dogodne położenie 


Tow. emigracyjnego. 


na szlaku wychodźczym. Tutaj też o- 
twarto główne biuro, którego kiero- 
wnictwo objął p. Okołowicz. Biura 
filialne urządzono na razie we Lwowie 
i-w Soissons, w północnej Francyi, dla 
tamtejszych wychodźców polskich; pó- 
żniej powstaną inne. Już wstępne wra- 
żenie ze zwiedzenia biura krakowskie- 
go informuje, że tym razem akcya o- 
partą została na szerszych i trwalszych 
podstawach, niż pióby dawniejsze. 
Istotnie, zarysowuje się Towarzystwo 
emigracyjne, jako instytucya poważna, 
która w naszem życiu publicznem ode- 
grać może rolę bardzo doniosłą. 

Agendy Towarzystwa są nader roz- 
ległe, a streszczają się w opiece nad 
wychodźtwem zarówno sezonowe m, jak 
długoterminowem i osadniczem. Opie- 
ka ta obejmie losy emigranta od chwi- 
li wyruszenia z kraju aż do usadowie- 
nia się na obcej ziemi, a właściwie nie 
ustanie i wtedy, gdyż nad wychodźcą 
sezonowym czuwać będzie Towarzy- 
stwo przez cały czas jego pracy na 
obczyźnie i kierować krokami jego po- 
wrotu, zaś przy wychodźtwie osadni- 
czem bierze sobie Towarzystwo za za- 
danie także utrzymać jak najsilniejszy 
związek duchowy i materyalny między 
krajem i koloniami. 

Aby zadania te spełnić jak najle- 
piej, postanowili założyciele Towarzy- 
stwa oprzeć je na podstawach 
handlowych, nabrawszy przeko- 
nania, że instytucya czysto filan- 
tropijna byłaby skazana w najpo- 
myślniejszym wypadku na wege- 
tacyę, jeśliby się wogóle zdołała 
utrzymać. W myśl tego, w zakres 
czynności Towarzystwa, oprócz 
usług humanitarnych, wchodzi 
sprzedaż kart okrętowych, wymia- 
na pieniędzy, pośrednictwo w wy- 
szukiwaniu pracy, pośrednictwo 
w przesyłce pieniędzy z Ameryki, 
pomoc w nabywaniu gruntów po 
powrocie do kraju i w.in. Ma to 
nie tylko zapewnić Towarzystwu 
środki finansowe, potrzebne do ro- 
zwinięcia szerokiej działalności o- 
bywatelskiej, lecz jednocześnie chronić 
wychodźców od wyzysku ze strony ro- 
zmaitych spekulantów i pokątnych a- 
gentów. Od wychodźców nie będzie 
Towarzystwo pobierało żadnych opłat, 
ani wynagrodzenia, wobec nich zatem 
będzie instytucyą czysto filantropijną; 
prowizyę pobierać będzie natomiast od 
pracodawców i od kompanii okręto- 
wych, i prowizye te stanowić będą je- 
go dochód. Że Towarzystwo wyposa- 
żone zostało przez władze galicyjskie 
w odpowiednie koncesye, że przyznano 
mu prawo spełnianiaagend, które bytjego 
ugruntują i pozwolą mu rozwinąć sze- 
roką działalność, to właśnie jest cha- 
rakterystycznym znakiem zmian, jakie 
w pojęciach tych władz i w pojęciach 
kół rządzących w Galicyi zaszły w sto- 
sunku do emigracyi. 

Prezes rady nadzorczej Towarzy- 
stwa, poseł dr. Jan Hupka, oświetla 
praktyczną stronę działalności instytu- 
cyi następującemi słowy: 

—- Zarzucano Towarzystwu, że nie 
jest pomyślane wyłącznie, jako insty- 
tucya dobroczynna, lecz, jako oparte 
na udziałach, dążyć będzie do zysków. 


Tak jest! Towarzystwo emigracyjne 
wyłącznie dobroczynnem nie będzie. 
Będzie wyłącznie dobroczynnem sto- 
warzyszeniem dla robotników i emi- 
grantów. Nie będzie niem wobec za- 
granicznych pracodawców i wobec kom- 
panii okrętowych, z któremi będzie 
w stosunkach. Od jednych i drugich 
pobierać będzie skromne prowizye za 
pośrednictwo. Towarzystwo bowiem 
musi mieć taki dochód, by mogło sta- 
le i systematycznie swą ważną i trud- 
ną akcyę prowadzić; przy honorowych 
wyłącznie urzędach i bezpłatnej pracy 
rychłoby zamarło w bezczynności. Po- 
za tem jednak do zysków nie dążymy 
i wszelką przewyżkę, jakąbyśmy kiedy 
po pokryciu kosztów  administracyi 
mieli, użyjemy na dobroczynne i o- 
światowe urządzenia dla robotników 
i wychodźców. A stawiamy też sobie 
dalsze, ogólniejsze cele. Dążyć bę- 
dziemy do zapoczątkowania planowej 
polityki emigracyjno - kolonizacyjnej 
w duchu naszych interesów narodo- 
wych... 

W zarządzie Towarzystwa zasiadają 
znani z bezwzględnej prawości i gorące- 
go patryotyzmu obywatele. To stanowi 
rękojmię, że nie zboczy ono z wykre- 
ślonej sobie drogi. Cele, do których 
drogi te zmierzają, dadzą się jednak 
osiągnąć tylko wtedy, gdy w parze 
z dobrą wolą będzie szła zdolność po- 
kierowania wielką i skomplikowaną ma- 
chiną, jaką, prędzej czy później, musi 
się stać ta nowa narodowo-społeczna 
instytucya.  Dyrekcya Towarzystwa, 
korzystając z tylu ułatwień, mając po- 
parcie władz krajowych i wszystkich 
stronnictw politycznych, nie potrzebu- 
jąc marnować sił na utarczki z prze- 
ciwnościami, pracując wogóle w wa- 
runkach tak pomyślnych, w jakich nie 
znajdowali się nigdy jeszcze ludzie, 
którzy usiłowali u nas pracować na 
tem polu, może tem świetniej spełnić 
podwójny swój, urzędowy i obywatel- 
ski obowiązek. Wybór kierownika, 
który obok usiłowania idei i gruntow- 
nej znajomości przedmiotu, złożył już 
dowody niezaprzeczonego talentu or- 
ganizacyjnego i energii w pracy, po- 
zwala ufać, że spełnią się te wielkie 
nadzieje, jakie do powstania Polskiego 
Towarzystwa emigracyjnego przywią- 
zuje nie sama tylko Galicya, lecz cała 
Polska. 

Kraków. Wak. 


Na grobie. 


Na wspomnień naszych wspólnym grobie 
niechaj się róże nie czerwienią, 
ani bzów bladych kwitną kiście — — 
niechaj nam szemrzą żółte liście, 
przez wichr strącone z drzew jesienią, 
niech smutnie szemrzą mnie i tobie... 


Na wspomnień naszych wspólnym grobie— 
kiedy pójdziemy rozłączeni, 

gdy żaden nam się sen nie ziści — — 
niech konających poszum liści 

i głuchy, smutny płacz jesieni 

mówi ci o mnie—mnie o tobie... 


Zygmunt Michałowsk:. 
ata 4a mudlikoć za) 
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Nagrobek Marcelego Bacciarellego i jego żony, Fryderyki z Rychterów. Obadwa 
portrety na nagrobku są cennemi oryginałami pendzla samego Bacciarellego. 


Restauracya katedry św. Jana w Warszawie. 


Piękną katedrę warszawską, stary 
kościół św. Jana przy ul. Świętojań- 
skiej, poddano niebezpiecznej imprezie, 
mianowicie restauracyi. 

Kto wie, ile u nas zepsuto cen- 
nych zabytków pod firmą odnowienia, 
ile zniszczono, a przynajmniej nadni- 
szczono pamiątek dziejowych, pod po- 
zorem t. zw. restauracyi—nieraz drogo 
kosztującej kieszenie paraiian, zwłasz- 
czą na prowincyi, ten nie bez uczucia 
pewnego rodzaju obawy wchodzi do 
świeżo odrestaurowanej Fary naszej, 
gdzie tyle znajduje się pięknych rze- 
czy, dziejów i przeszłości dotyczączych. 

Na szczęście, obawy są płonne. 

Kościół nie tylko nic wewnętrznie 
nie stracił, ale niewątpliwie zyskał przy 
odświeżeniu. Nawa główna zachowała 
swą smukłość i czystość linii, ołtarze, 
nagrobki, obrazy i t. d. odnowione zo- 
stały z pietyzmem i znajomością rze- 


czy. Nawet—po szczegółach najlepiej 
sądzić o całości — dwa cenne zegary, 
jeden w stylu „Empire“, drugi „Louis“ 
nie tylko zatrzymały w pełni swe zna- 
mienne cechy epoki, ale nadto wska- 
zują wiernie godziny. Piękny, mozaj- 
kowy portret prymasa Poniatowskiego, 
wykonany według rysunku Bacciarelle- 
go, wspaniały sarkofag Stan. Małachow- 
skiego (marsz. sejmu wielkiego), na- 
grobki Pawła Woronicza (prymasa 
i poety), obydwóch Dekertów: ojca 
(prezydenta m. Warszawy podczas sej- 
mu wielkiego) i syna (biskupa), arcyb. 
Ign. Raczyńskiego, Zygm. Kazanow- 
skiego i w. i.—wszystkie, o ile zosta- 
ły odnowione, nie straciły w niczem 
charakteru swoich czasów, a przytem 
artystycznej wartości. O ile się zdaje, 
cenny obraz w głównym ołtarzu 
(M. Boska z dziecięciem; u dołu Św. 
Stanisław, wskrzeszający  Piotrowina, 


i Jan Chrzciciel, patron kościoła) pędz- 
la Jakóba Palmy, wenecyanina, wyko- 
nany 1618 r. na zamówienie króla 
Zygmunta III, nie podległ teraz restau- 
racyi. 


Z okazyi odnowienia katedry Św. 
Jana, podajemy tu trzy zdjęcia z świe- 
żo restaurowanych zabytków sztuki 
w katedrze. 


Więc najpierw nagrobek Bacciarel- 
lego i jego żony, z portretami oboj- 
ga małżonków, które zaliczyć można 
do najlepszych z pomiędzy licznych 
dzieł tak doniosłe znaczenie w malar- 
stwie naszem posiadającego mistrza 
z czasów Stanisławowskich. Restau- 
racya nagrobka i obrazów nosi cechę 
nie tylko sumienności, ale i prawdziwe- 
go znawstwa i kultury artystycznej. 


To samo powiedzieć można o re- 
stauracyi obrazów z mniejszych ołta- 
rzów w dwóch bocznych nawach, z któ- 
rych podajemy dwa: „Zdjęcie z krzy- 
ża“ Aleksandra Kokulara i „Św. Trój- 
ca“ Antoniego Kolberga. Jak prawie 
wszyscy artyści, którzy w roku 1840 
czynni byli przy ówczesnej restau- 
racyi katedry, tak i dwaj wymienieni 
należą do epoki, którą można nazwać 


Aleksander Kokular. Zdjęcie z krzyża 


Antoni Kolberg. Św. Trójca. 


przygotowawczą w dziejach naszego 
malarstwa. 

Jednem słowem, odnowienie na- 
szej katedry, miłej sercu każdego po- 
laka, bo z jej murami zrosło się tyle fak- 
tów pięknych, choć nieraz smutnych, 
w dziejach naszej przeszłości, zwłasz- 
cza niedalekiej, zasługuje na rzeczy- 
wiste uznanie. 

Nad ostatnią restauracyą katedry 
czuwał znany malarz i właściciel pomni- 
kowych zbiorów z naszej przeszłości, 
a więc pierwszorzędny znawca w tym 
kierunku, p. Ant. Strzałecki. 


m gr" 


b. 


Azew w spódnicy. 


W Berlinie świeżo odegrała się 
jedna z najciekawszych scen ruskiego 
ruchu rewolucyjnego. 

Słynny Burcew, postrach tajnych 

ajentów policyjnych, przybył z Paryża 
z zamiarem zdemaskowania szpiega 
niemal równie zręcznego, jak Azew. 
Dopiął celu swego w ciągu trzygo- 
dzinnej rozmowy. 
KHK Rozmowa ta była wysoce drama- 
tyczną. Z jednej strony członek ko- 
mitetu rewolucyjnego, narażony każdej 
chwili na zemstę ajentów; z drugiej 
kobieta, która, podobnie jak Azew, od 
szeregu lat odgrywała równocześnie 
rolę rewolucyonistki i szpiega, przy- 
gotowana na śmierć z ręki samego 
Burcewa. 


A jednak oboje odważyli się na 
tę rozmowę i oboje wyszli z niej ca- 
ło. Ufali nie tyle może rycerskości 
bandyckiej, ile zasadzie taktycznej, ob- 
serwowanej zarówno ze strony tajnej 
policyi, jak przez rewolucyonistów: nie- 
narażania się władzom zagranicznym. 

— Czy nie obawiasz się pan— 
zagadnęła Zeneida Juszczenko wprost 
gościa swego, — że się panu w po- 
mieszkaniu mem coś przydarzy? 

— Bynajmniej — odparł  Burcew 
spokojnie.—Czuję się w Berlinie ró- 
wnie bezpieczny, jak w Paryżu. Ani 
pani, ani przyjaciele pani nie odważą 
się godzić na me życie. Wszak wi- 
dzisz pani, że piję najspokojniej kawę 
u pani; wiem, że nie jest zatruta. 

Wybierając się do Zeneidy Jusz- 
czenko, Burcew miał drugi jeszcze za- 
miar: chciał doprowadzić ją do skru- 
chy i nakłonić do wystąpienia ze służ- 
by policyjnej oraz do ogłoszenia pa- 
miętników swych. Tego zamiaru nie 
osiągnął. Straszna ta kobieta, która 
zniszczyła setki egzystencyi, dała się 
chwilowo tylko wzruszyć, lecz nie wy- 
rzekła się chlebodawców swych, choć 
po zdemaskowaniu cała działalność jej 
jest podciętą. Zdecydowała się prze- 
ciwnie, odgrywać nadal rolę szczegól- 
nej idealistki, która szpieguje i zdra- 
dza z entuzyazmu dla istniejącego 
porządku. 

Zarówno Burcewowi, jak wywia- 
dowcom różnych dzienników berliń- 
skich, p. Juszczenko — smutna sława 
jednego poranka — z dziwną otwarto- 
ścią zeznała wszystkie sprawki swe. 
Być może, że chciała przyćmić Azewa. 
Psychologia ludzka zostaje zawsze tą 
samą, czy idzie o odkrycie bieguna 
północnego, czy o dobicie do bieguna 
nikczemności... 

Pani Juszczenko powołuje się na 
staroszlacheckie swe pochodzenie, któ- 
rem tłomaczy przekonania swe poli- 
tyczne. Należałoby stwierdzić, czy 
rodzina Gerngrossów w Witebsku na- 
leży istotnie do starej szlachty ruskiej. 
Już w r. 1894, mając lat 23, panna 
Zeneida pobierała pensyę miesięczną 
od drugiego dyrektora tajnej policyi, 
Semiachina, a równocześnie należała do 
partyi rewolucyjnej. 

— Dziwiłam się zawsze—wyzna- 
jeże rewolucyoniści są tak mało po- 
dejrzliwi. Nikt nie troszczył się o 
to, skąd pobieram środki do życia. 
Nie potrzebowałam się wcale starać 
o to, by wniknąć w tajemnice spiskow- 
ców; sami powierzali mi misye naj- 
poufniejsze. 

Niezawodnie, przykłady  Azewa 
i Zeneidy Juszczenko dowodzą ufności, 
która byłaby dziecinną, gdyby nie wy- 
pływała z właśnie dobrej wiary 
w naturę ludzką. Trzeba zresztą wziąć 
pod uwagę, że Juszczenko odgrywała 
rolę swą z niemniejszą zręcznością, 
aniżeli Azew. Po czem towarzysze zwą- 
chać mają ajentkę, która stale nosi 
maskę zapalonej rewolucyonistki, tło- 
maczy podręczniki chemiczne o mate- 
ryach wybuchowych, fabrykuje w wła- 
snem pomieszkaniu bomby i wręcza 
je tym, którzy mają wykonać zamach? 
Po czem mają poznać szpiega, jeżeli 
jest skończonym komedyantem i przy- 


padkiem nie ma fizyognomii, zdradza- 
jącej podejrzany charakter? 

Jak nie iść na lep, jeżeli Jusz- 
czenko komedyę tak daleko posuwa, 
że za zamach, który zdradziła policyi, 
sama wraz z zdradzonymi towarzysza- 
mi pokutuje w więzieniu, a następnie 
idzie na „posielenie* na Kaukaz? Jak 
nie iść na lep, jeżeli nawet przedsta- 
wiciele władz przeważnie mieli ajent- 
kę za rewolucyonistkę? 

Rejestr „zasług* p. Zeneidy Jusz- 
czenko jest bardzo poważny. W r. 
1897, jako słuchaczka kursów w Mo- 
skwie, zapoznaje się z  Rasputinem, 
jego żoną Akimową i gronem przy- 
jaciół ich, którzy przygotowują wiel- 
ki zamach, Bierze udział czynny 
w spiskutym i zdradza w ostatniej 
chwili wszystkich uczestników Suba- 
towowi. 

Na rozkaz Subatowa udaje się do 
Heidelberga, gdzie występuje jawnie, 
jako rewolucyonistka, i nawiązuje sto- 
sunki z wszystkimi przywódcami par- 
tyi. Za ich poleceniem udaje się 
w r. 1905 do Moskwy, gdzie pracuje 
gorliwie, jako członek komitetu rewo- 
lucyjnego. Bierze czynny udział w roz- 
ruchach grudniowych—na to tylko, by, 
uciekłszy w ostatniej chwili za gra- 
nicę, spowodować zaaresztowanie ca- 
łego komitetu miejscowego. 

Zdradza następnie przyjaciółkę 
swą, Frumkin, która wykonała za wska- 
zówkami jej zamach na Reinbotta; 
przed rokiem jeszcze uczestniczy w kon- 
ferencyi partyi rewolucyjnej w Lon- 
dynie wraz z Azewem, który piorunu- 
je przeciw prowokatorom. Dopiero 
od lutego r. b. pewne oznaki powiada- 
ją jej, że Burcew odkrył właściwą jej 
rolę. 

Zeneida Juszczenko nie przypusz- 
cza, że to Łopuchin odsłonił stosunki 
jej z policyą. Zdaniem jej, uczynić to 
mógł tylko jeden z urzędników poli- 
cyi politycznej, 

I ta kobieta miała w życiu swem 
chwile ludzkie. Na „wygnaniu“ po- 
znała studenta medycyny. Pokochała 
uczciwego tego człowieka i wyszła 
zań, ukrywając starannie, że jest na 
żołdzie policyi. Mąż pierwszy ją zde- 
maskował i zerwał z nią stosunki. 
Od tego czasu Juszczenko „żyje dla 
syna swego“. Dla niego składa obfi- 
ty żołd, który pobiera—dla tego dziec- 
ka, które dorósłszy, odepchnie może 


matkę i majątek, z takich czerpany 
źródeł, 
Berlin. Stwosz. 


ans ww 
Poszukiwacz syntezy. 


RENE GHIL. 
Paris. 


De la Poésie Scientifique. 
Gastein-Serge, Editeur. 1909. 
(Serya: L'Esprit du temps). 

Renć Ghil jest to mało popularny, 
ale jeden z najgodniejszych uwagi po- 
etów francuskich ostatniej doby. Dzie- 
ła jego, obmyślane, jako une oeuvre 
une, są szeregiem połączonych jedną 
nicią idei i formy poematów, ogarnia- 
jących ewolucyę bytu, niby Lukrecyu- 
szowskie De natura rerum. Mało 


dostępny—wpłynął on jednak silnie na 
nową generacyę poetów, jako poszuki- 
wacz syntezy między pierwiastkiem ar- 
tystycznym a naukowym. Tą drogą 
powstała jego metafizyka, łącząca nie- 
jako Darwina z Ezechielem, przyczem 
autor obmyślił cale nową poetykę, któ- 
ra polega na t. zw.instrumentacyi, t.j. 
kombinowaniu świadomem spółgłosek 
i samogłosek, dla wywołania pożądane- 
go efektu. W książeczce p. t. De la 
Poésie Scientifique poeta rzuca okiem 
wstecz i rozważa całą drogę, przebie- 
żoną od r. 1887/8, t. j. od pierwszych 
swoich wystąpień. Przemawia on dziś 
dlatego, że pe- 
wne nowe ten- 
dencye poetyc- 
kie przeciwsta- 
wiają się szkole 
minionego o- 
kresu, choć no- 
szą to samo i- 
mię: symbolis- 
tów. Wykazuje 
on w sposób dy- 
skretny i sub- 
telny, jakie pier- 
wiastki zaczer- 
„pnięto z niego, 
choć go milcze- 
niem pomijano 
Pierwszy o nim podał szersze studyum 
pisarz rosyjski, Walery Brusow. Cokol- 
wiekby o nim powiedziano, jesttojednak- 
że w dzisiejszym wieku pośpiechu po- 
stać wyjątkowa, pisarz, który na zarzut, 
że zbyt powoli pracuje, odpowiada: 
Mam czas i mój czas nadejdzie. 

Książka jest sama przez się cieka- 
wym komentarzem do dzieła, do teo- 
ryi literackiej, wreszcie do psychiki 
autora. W owym czasie, kiedy na czo- 
ło wszelkiej twórczości wyciągano ja, 
był on może jedyny, który głosił za- 
pomnienie o sobie; kiedy podnoszono 
antytezę poezyii nauki, on tworzył ich 
syntezę; kiedy się odrywano od spo- 
łeczności, on w niej tkwił. Są to 
wszystko pierwiastki, które, pomimo 
pewne osobliwości wykonania, nadają 
R. Ghilowi prawo życia na jutro. 

Mamy w tej książce naprzód krót- 
ki zarys poezyi francuskiej ostatniego 
czasu i przegląd ważniejszych postaci, 
mamy dalej rzecz o symbolizmie i róż- 
nych podgrupach tego kierunku, po- 
czem autor wykłada swoję metodę po- 
etycko-naukową i mówi o istocie na- 
tchnienia w poezyi oraz stosunku wie- 
dzy i świadomości do niej; dalej przed- 
stawia autor swoję  instrumentacyę 
słowa, t. j. technikę poetycką, opartą 
na badaniach dźwięku Helmholtza i 
innych—i zasadę ewolucyi rytmu. Po 
tych wstępnych wywodach podaje swo- 
ję metafizykę, filozofię i etykę. Nako- 
niec mówi o swoim wielkim poemacie, 
który nosi tytuł: Z’ Oeuvre—Dzieło po 
prostu, gdyż w jedno dzieło wiążą się 
tu wszystkie elementy jego myśli. Do- 
tąd owego Dzieła wyszła część pierw- 
sza w tomach siedmiu. Ponieważ au- 
tor kończy obecnie część Il-gą, ogłosił 
teraz komentarz swój, aby dać czytel- 
nikom niejako przewodnik do zrozu- 
mienia jego części pierwszej. 

A. Lange. 


NO 


René Ghil. 


Polska w dobie wojny 
siedmioletniej.” 


Właśnie wyszedł tom VII—VIII Mono- 
grafii w zakresie dziejów nowożytnych, 
zawierający I część pracy Wł. Konopczyń- 
skiego o Polsce w dobie wojny siedmio- 
letniej. Z chlubą może prof. Askenazy 
patrzeć na swą działalność, ogniskującą się 
około wydawnictwa tych monografii, któ- 
rych równocześnie zapowiedziane jest uka- 
zanie się dalszych tomów ośmiu. To już 
czynnik poważny w naszym dorobku nau- 
kowym, a ważny z wielu względów, bo 
wywołuje dodatni wpływ wśród młodzie- 
ży, rozbudza chęci do pracy przez podanie 
interesujących tematów, zapewnia umiejęt- 
ne pokierowanie studyami nad niemi i to 
nie tylko na miejscu, lecz we wszystkich 
większych archiwach europejskich: berliń- 
skiem, wiedeńskiem, paryskiem, londyń- 
skiem, drezdeńskiem i in., a wreszcie u- 
możliwia ogłoszenie owocu tych zabiegów 
i prac nieraz kilkoletnich w formie ściśle 
naukowej i zarazem poczytnej. 

Rezultat też stąd płynący jest do- 
datni nie tylko dla naszej nauki, ale wpły- 
wem swoim sięga już i do literatury obcej. 
Wiadomo nam pozytywnie, że w najwy- 
bitniejszych seminaryach zagranicznych, np. 
prof. Fourniera w Wiedniu, monografie są 
przedmiotem specyalnych referatów. Z po- 
woływaniem się na nie spotykamy się 
u wielu najwybitniejszych uczonych zagra- 
nicznych (jak Schiemanna, Kaindla, Justa, 
Fourniera. Schottmiillera i in.), skutkiem 
tego oddziaływują one na naukę w duchu 
dla prawdy, a tem samem dla sprawy naszej, 
pożytecznym i pomyślnym. Tak np. z naj- 


nowszej pracy kapitana Justa p. t. „Po- 
litik oder Strategie", Wien, 1909, przeko- 
nać się można, 

_ żemonograficzne 

prace Soreta, 


Leszczyńskiego i 
Plutyńskiego, nie 
mówiąc już o au- 
torze ks. Józefa, 
wpłynęły decy- 
dująco na spra- 
wiedliwy pogląd 
na kampanię 1809 
r., po raz pierw- 
szy wyrażony w 
druku przez aus- 
tryackiego i w 
dodatku urzędo- 
wego  historyo- 
grafa wiedeńskie- 
go ministeryum 
wojny. 

W niniejszem dziele mamy do czynie- 
nia z jedną z najcenniejszych prac, wcho- 
dzących w skład tego, tak ze wszech miar 
pożytecznego wydawnictwa monografii. 

P. Konopczyński, znany już autor kil- 
ku wybornych studyów, jak „Geneza libe- 
rum veto“ i „Sejm grodzieński“, przedsta- 
wia nam w obecnej swej rozprawie epokę 
historyi naszej może najmniej znaną, a ma- 
luje ją w sposób tak wyborny, z taką zna- 
jomością ludzi i rzeczy, że krytyka, choć- 
by najostrzejsza, zdobyć się będzie mogła 
w miejsce zarzutów chyba tylko na słowa 
uznania. Autor miał sprawę nielada z prze- 
zwyciężeniem wielu i różnorakich trudno- 
ści. Bo musiał walczyć z fatalnem jakiemś 
uprzedzeniem, przywiązanem do epoki sas- 
kiej, tak dotąd wprost wstrętnej z powodu 
poglądów w niej panujących i stanu nie- 
naturalnej apatyi, w jakim się Rzeczpospo- 


Wład. Konopczyński. 


*) Monografie w zakresie dziejów nowożyt- 


nych. Wydawca Szymon Askenazy. Tom VII 
VIII Polska w dobia wojny siedmioletniej. Część 
I. 1755—1758, przez Władysława Konopczyńskiego. 


Warszawa. 1909 


lita znajdowała, i co więcej, musiał zebrać 
odpowiedni materyał źródłowy. „Polska 
nierządem stoi—słabością jest silna*—to jest 
charakterystyką tej epoki. Nic więc dziw- 
nego, że obce państwa chciały wyzyskać 
ten stan, każde na swoję korzyść. Krzyżo- 
wały się różne plany i planiki, sekrety 
królów i tajemnice wszechwładnych mini- 
strów, stąd rosły apetyty na buławy, wy- 
ciągały się ręce chciwe na pieniądze, a o- 
bok tego wyrastają pożądania już stron 
obcych rzeczy większych, np. Gdańska, za- 
ognia się kwestya kurlandzka it. p. Wszyst- 
ko to zaś rozgrywa się na tle pierwszo- 
rzędnego zjawiska dziejowego, gwałtow- 
nej przemiany naopak dotychczasowych 
systemów sprzymierzeńczych, czyli tak 
zwanego odwrócenia przymierzy z r. 175%, 
i w następstwie wybuchłej wojny siedmio- 
letniej. Owóż, aby zbadać tyle różnorod- 
nych kwestyi, nierozdzielnie wprost złączo- 
nych z Polską doby ówczesnej, nie wy- 
starczało autorowi oprzeć się na papierach 
archiwów krajowych, lecz poszukać ich i to 
w bardzo znacznej mierze za granicą. Ale 
i tę trudność, choć bardzo wielką, zwycię- 
sko przełamał p. Konopczyński: obok źró- 
deł, dobytych w Warszawie, Lwowie, Kra- 
kowie, figurują też materyały pruskie, au- 
stryackie, francuskie, angielskie, no, i na- 
turalnie saskie, które służyły autorowi za 
punkt wyjścia w jego pracy. Z pomocą 
też dopiero tych źródeł mógł autor do- 
trzeć do faktycznego stanu ówczesnych 
planów i wykryć wszystkie, dotąd albo 
wcale nieznane, albo niedość lub wreszcie 
mylnie znane i interpretowane pobudki i 
krokiobcych mocarstw na gruncie polskim, — 
to ścieranie się wpływów francuskich, au- 
stryackich, rosyjskich i innych. Z drugiej 
znowu strony na ich tle dopiero plastycz- 
nie i w należytem oświetleniu występują 
te różne zabiegi Briihla, Czartoryskich, Po- 
tockich, Radziwiłłów, Branickich i innych 
rodów, tak rozbieżnie krzyżujące się i zwal- 
czające nawzajem, choć obracające się wte- 
dy głównie około jednej sprawy —ordyna- 
cyi ostrogskiej, choć co więcej wyrosłe na 
wspólnem podłożu dążenia... do wszech- 
władzy. Bo oto w tym czasie, w sierpniu 
r. 1758, rodzi się u Czartoryskich, na ich 
zjeździe familijnym w Puławach, pretensya 
do korony; w tym też mniej więcej czasie 
zaczyna debiutować na gruncie petersbur- 
skim skromny jeszcze wówczas stolniko- 
wicz Poniatowski. Oba fakty znamienne,'nie 
bez następstw w niedalekiej już przyszło- 
ści. A wśród tego ostatkami sił pędziła 
Rzeczpospolita swój anemiczny już tylko 
żywot. Soków żywotnych jej wprawdzie 
nie brakło, czego dowody złożyła w lat 
kilkanaście potem, lecz nie posiadała ani 
takiej siły zbrojnej, któraby mogła zmie- 
rzyć się z armią Fryderyka, ani odpowied- 
nich zasobów pieniężnych, któreby pozwo- 
liły odpowiednie wojsko wystawić. Zaś 
bez żołnierzy, bez pieniędzy, Polska mu- 
siała się wyrzec polityki czynnej, ponie- 
chać wszelkiej inicyatywy samodzielnej; 
w dalszym też ciągu spada do rzędu tych 
państwowych organizmów, w których każ- 
dy cieszy się wpływem, kto potrafi prze- 
mówić silniejszym argumentem lub sypnąć 
więcej dukatami. Atmosfera ogromnie cięż- 
ka i przykra, jakby jakieś grzązkie, cuch- 
nące bagno. Stan taki był bardzo na rękę 
mocarstwom sąsiednim, które przemyśliwa- 
ły już nad rozbiorem i tylko troszczyły się, 
jakich spólników i w jakim stopniu do u- 
działu w nim przypuścić. Były to chmury 
czarne, zbierające się na i tak już bardzo 
ciemnym horyzoncie Rzeczypospolitej, ale 
były też, choć jeszcze rzadko, zjawiska ja- 
Śniejsze; były już, choć nieliczne, dążności 
do reform, do uzdrowienia chorego orga- 
nizmu. Zresztą tę wielką politykę robiły 
tylko domy magnackie—szary ogół szlach- 
ty nieuświadomiony, nieznający najżywot- 


niejszych spraw i potrzeb państwa, milczał 
lub, zaciągnięty do której z walczących 
ze sobą partyi, był tylko pionkiem, poru- 
szanym ręką swych przodowników. 

P. Konopczyński w tej pracy ogarnął 
niezmiernie dokładnie całą ówczesną sytu- 
acyę polityczną Europy, wniknął w tajne 
sprężyny działań wszystkich stronnictw i 
partyi krajowych, dał dosadne sylwetki 
wybitniejszych osób, stworzył, jednem sło- 
wem, dzieło doskonałe, które jest pierw- 
szem gruntownem opracowaniem tej części 
epoki saskiej, a, jako takie, musi być uzna- 
ne za punkt wyjścia dla badań nad tym 
okresem dziejów naszych, —tem więcej, że 
w przypisach mieści się pierwszorzędny 
materyał źródłowy. 

D-r Bronisław Pawłowski. 


„Dom polski'wKołomyi. 


Od czasu, jak obóz „ukraiński“ w Ga- 
licyi, poczuwszy za sobą plecy dalekiego, 
lecz silnego i zasobnego sprzymierzeńca 
w Berlinie, rzucił hasło wyparcia polaków 
„za San“ i począł w tym kierunku fanaty- 
zować ludność ruską, zaczęło też i żyjące 
dotychczas w rozbiciu społeczeństwo pol- 
skie na Rusi halickiej skupiać się dla wspól- 
nej obrony. Równolegle z przeprowadze- 
niem przez Radę narodową we Lwowie 
szerokiej organizacyi po miastach i wsiach 
i z ożywieniem się działalności stowarzy- 
szeń polskich, powstała myśl wznoszenia 
„domów polskich“, któreby ogniskowały 
w sobie życie narodowe na danym terenie. 
„Domów“ takich wzniesiono już kilkana- 
Ście i akcya w tym kierunku trwa dalej, 
a coraz częściej przychodzi jej w pomoc 
wydatna ofiarność prywatna. 

Piękny objaw tej ofiarności mamy 
dziś do zapisania. Oto podczas tegorocz- 
nego zjazdu delegatów Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej, odbytego w naszem mieście, 
obywatelka tutejsza, hr. Bronisława Starzeń- 
ska, ofiarowała Towarzystwu wspomiane- 
mu śliczną posiadłość na „dom polski“ 
w Kołomyi. Posiadłość składa się z pa- 
łacyku z ogrodem i przedstawia wartość 
około 60,000 koron. Jest to zatem jeden 
z najhojniejszych darów, jakie kiedykol- 
wiek otrzymało Towarzystwo Szkoły Lu- 
dowej. Po przeprowadzeniu nieznacznych 
przeróbek, w murach pałacyku zabije sil- 
nem tętnem życie Polonii tutejszej, która, 
rzucona na same kresy wschodniej Galicyi, 
potrzebuje jak największej łączności i spójni. 

Znaczenie narodowe daru jest bardzo 
duże. Kołomyja, która dzięki patryotycz- 
nej ofierze hr. Starzeńskiej, posiędzie w naj- 
bliższej przyszłości „dom polski”, jest jednem 
z większych miast galicyjskich: liczy około 
35,000 mieszkańców.  Wysunięta na naj- 
dalsze kresy południowo-wschodnie kraju, 
w miejscu, gdzie Galicya styka się z Bu- 
kowiną, leży na terytoryum, posiadającem 
bardzo mały odsetek polskiej ludności. Samo 


„Dom polski" w Kołomyi. 
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miasto ma mniej więcej połowę, t. j, 17,000 
żydów, około 8,000 rusinów i 8,000 pola- 
ków. Dokoła niego rozlewa się morze 
ruszczyzny, na którem widnieją nieliczne 
tylko wsie polskie i niemieckie. Najlicz- 
niejszy żywioł w mieście, żydzi kołomyj- 
scy, w bardzo 
nieznacznej czę- 
ści ulegają kultu- 
rze polskiej; zbyt 
daleko stąd do 
większych ognisk 
polskości i zbyt 
drobnym jest sam 
miejscowy polski 
element, aby o sil- 
niejszem oddzia- 
ływaniu asymila- 
cyjnem mogła tu 
być mowa. Na 
dobitek wśród ży- 
dów szerzy się 
syonizm, a z są- 
siedniej Bukowi- Bronisława hr. Starzyńska. 
ny działa niem- 

czyzna, panująca tu jeszcze w admini- 
stracyi. W takich warunkach, pozbawiona 
silnej podstawy naturalnej w ludzie, nieli- 
czna Polonia kołomyjska musi się trzymać 
ogromnie mocno, aby nie uledz przed na- 
porem obcym. 

Szlachetna ofiara hr. Starzeńskiej nie- 
sie jej dzielną pomoc, która na losach 
tutejszego kresowego żywiołu polskiego 
znakomicie może zaważyć. A od utrzyma- 
nia się i pomyślnego rozwoju tego żywiołu 
zawisł także byt tych nielicznych mniej- 
szych placówek polskości, jakie posiadamy 
na romantycznem Pokuciu galicyjskiem. 


Kresowiec, 
CA 


Kołomyja 


Połączenie Baltyku 
z Morzem Czarnem. 


Myśl połączenia dwóch tych mórz 
nie jest nową. 

W r. 1631 (a więc w ostatnich la- 
tach panowania Zygmunta III Wazy) 
sejm Rzeczypospolitej Polskiej udzielił 
pozwolenia królewiczowi Władysławo- 
wi (późniejszemu królowi Władysła- 
wowi IV) na budowę kanału, łączyć 
mającego rzekę Wilię, największą z do- 
pływowych rzek Niemna, z rzeką Be- 
rezyną, dopływową Dniepru. Kanał 
więc, który przed trzema nieledwie już 
wiekami był w projekcie, miał również 
na celu, jak i obecnie projektowany, 
połączenie Baltyku z morzem Czarnem. 
Nawiasem mówiąc, zamiar ten, jak 
wiele innych, pozostał w dziedzinie 
projektów, do tego stopnia, że niewia- 
domo, czy się zachował jakikolwiek 
akt późniejszy, świadczący, że plan ten 
miał jakieś następstwa, w kształcie ro- 
bót  przedwstępnych, prizygotowaw- 
czych lub t. p. Słowem, ciąg dalszy 
projektu urywa się na tem w zupeł- 
ności. 

Kanał Ogińskiego, łączący Niemen 
(przez dopływową rzekę Szczarę) z Ja- 
siołdą (dopływową Prypeci, która wpa- 
da do Dniepru), okazał się niedosta- 
tecznym. 

Jak widzimy, zarówno projekt kana- 
łu,o którym mowaw akcie sejmu Rze- 
czypospolitej z 1631 r., jak kanał Ogiń- 
skiego, zasadzają się na połączeniu 
dwóch mórz drogą Niemen-Dniepr. 


(7 


ULAŁ, 
KU END ZZ 
AŻ Laño 
J IIIA 
h Ry każ 


InflantyŻ? 


© 2 


x g 


veee NEN 


A lez C 
Doug Ź 


L Jukaterynoflce 
= Alena Mew a 
P 


zar” 


Projekt połączenia Baltyku z morzem Czarnem. 


Obecny projekt, zresztą nie po 
raz pierwszy poruszany i planowa- 
ny, bierze za podstawę połączenia 
Baltyku z morzem Czarnem dwa 
wielkie łożyska rzeczne:  Dźwinę 
z Dnieprem. Teren zatem posu- 
nięty został dalej na Wschód, do krań- 
ców Białorusi, a zarazem i do krań- 
ców dawnych ziem Rzeczypospolitej, 
podczas kiedy dawniejsze brały za pod- 
stawę Litwę lub pogranicze Litwy i Rusi. 

Jest to zarazem wschodni kraniec 
zbliżania się ku sobie i dzielenia wód 
Baltyku z wodami morza Czarnego. 
Zachodni kraniec dzielenia się tych wód 
wypada w centralnych Karpatach (San, 
dopływowy Wisły, i Czeremosz, dopły- 
wowy Dniestru), posuwając się ku 
północno-wschodowi przez  Pińszczy- 
znę (Bug i Prypeć), dalej przez cen- 
trum Litwy, gdzie ku łożysku Dnie- 
prowemu zbliża się Niemen i jego do- 
pływy i nareszcie tam, gdzie ku ło- 
żysku Dniepru zbliża się Dźwina. 

Projekt jest olbrzymi, obejmuje 
bowiem krętą linię, mającą 2 do 3 ty- 
sięcy kilometrów długości. Prelimi- 
narz kosztów przyjmuje w przybliże- 
niu sumę 300 milionów rubli. Tylko 
mniejsza część tej sumy wypadłaby 
na przekopanie samego kanału, które- 
go początek (od północy) przypadłby 
na Dźwinie pomiędzy miastami Dzisną 
i Witebskiem, a koniec (ku południo- 


wi) na Dnieprze, na północ Mohylo- 
wa, a więc na przestrzeni 100 do 150 
kilometrów. Daleko większą sumę 
wynosiłyby koszta uczynienia spław- 
nemi rzek samych, zwłaszcza Dnie- 
pru, oraz ciągłego utrzymania tej 
spławności. Dniepr i jego dopływy 
posiadają, jak wszystkie rzeki, zdążają- 
ce ku m. Czarnemu, stronę ujemną 
w tem, że koryto ich nie posiada dość 
spadku, a więc jest płytkie, niestałe, 
rozlewające się miejscami w ogromne 
błota. Dowodem błota Dobrudży przy 
ujściu Dunaju i błota Pińskie, pocho- 
dzące z braku spadku Prypeci. Do dziś 
inżynierya nie jest zgodna, jaki śro- 
dek przedsiębrać należy dla osuszenia 
błot pińskich. Przytem rzeki te nie 
uchodzą, jak inne, wprost do morza, ale, 
nie mając spadku, zanikają w piaskach 
nadmorskich, tworząc t.zw. limany. 

Wszystko to stwarza trudności, 
nie tylko przewidziane i określone przez 
preliminarz 300 milionów, ale i nie- 
przewidziane, np. konieczność regulo- 
wania rzek dopływowych it.d.i t. d., 
nieokreślone przez preliminarz. 

Wobec tego wątpić wolno, czy 
ta myśl olbrzymia, ale trudna do zreą- 
lizowania, na którą, zdaniem pewnej 
części prasy, nawet banki zagraniczne 
ryzykować chcą znaczne sumy, jest 
bliską do urzeczywistnienia, choćby 
w ciągu 10-lecia. Zarazem też wątpić 
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wolno, czy pokolenie żyjące korzystać 
będzie z dobrodziejstw połączenia 
dwóch mórz, dzięki czemu koszt prze- 
wozu puda towaru  wynosiłby od 
morza do morza tylko 5 kop, a opła- 
ta 1,200 milionów pudów pokryłaby 
i koszta budowy, i koszta utrzymania 
olbrzymiego przedsiębiorstwa... Wa- 
runki zresztą administracyjne, państwo- 
we, a nawet ekonomiczne, nie są tego 
rodzaju, aby się tak różowym nadzie- 
jom oddawać. 

Dużo wody upłynie, zanim Ryga 
połączy się z Chersoniem i zanim 
miasta nad Dźwiną: Dźwińsk, Dryssa, 
Połock i Dzisna, a na Dnieprze: Mo- 
hylów, Usza, Kijów, Perejesław, Czer- 
kasy, Kremieńczug i Chersoń staną się 
portami rzecznemi olbrzymiego połą- 
czenia. ab. 


Horyzonty muzyczne 
w Warszawie. 


Dla muzyków i melomanów war- 
szawskich ukazały się na horyzoncie 
miejsca ciemne, niepokojące. 

W zakresie odtwórczości nastała 
chwila upadku, chwila, miejmy nadzie- 
ję, tylko—przełomowa. Dwie insty- 
tucye, na których opierała się całkowi- 
ta niemal działalność w zakresie wspom- 
nianym: Filharmonia i Opera, znajdu- 
ją się u kresu swych środków finan- 
sowych. Filharmonia stoi nad przepa- 
ścią bankructwa, Opera bankructwo 
swoje już urzędownie ogłosiła. 

Ratunku!—zawołali ci którym mu- 
zyka potrzebna jest dla chleba, a tak- 
że i ci, którym ona jest potrzebna 
oprócz chleba. 

I na obydwa miejsca katastrofy 
pośpieszono z pomocą. 

Filharmonia, araczej, (co jest waż- 
niejszem)--sprawa koncertów w War- 
szawie znalazła, jak wiadomo, nadspo- 
dziewane poparcie w osobie księcia 
Władysława Lubomirskiego. Poparcie 
to jest wprawdzie chwilowe i odnosi 
się tymczasem tylko do sezonu bieżą- 
cego, jednakże pod względem arty- 
stycznym może ono dać rezultaty wyjąt- 
kowo świetne, bardziej dodatnie i głębo- 
kie, aniżeli wówczas, kiedy w kasie Fil- 
harmonii nie cierpiano jeszcze na chro- 
niczny brak gotówki, a piękny świat 
i gwiazdy estradowe obecnością nazbyt 
częstą uświetniały mury wielkiej sali. 

Nadziei tych nie 
wypowiadamy go- 
łosłownie. Opie- 
ramy je na do- 

świadczeniach, 

wyniesionych z 

ubiegłego sezo- 

nu. Książę Lu- 
bomirski wydzier- 
żawił salę Filhar- 
monii, a w kiero- 
wnictwie artystycz- 
nem całkowitą dy- 
ktaturę przekazał 
panu Grzegorzowi Fitelbergowi. Egza- 
min, jaki ów kapelmistrz zdał w ubie- 
głym sezonie wobec świata muzycznego 
i publiczności, daje nam właśnie pod- 
stawę do wspomnianych nadziei, 

P. Fitelberg wykazał nie tylko 


„_„Wład. ks. Lubomirski 


wielki talent kapelmistrzowski, lecz za- 
razem dążność do ideałów czysto ar- 
tystycznych, do pracy sumiennej i pie- 
tyzmem dla sztuki napiętnowanej. 

Ponieważ obecnie p. Fitelberg, 
niczem i nikim nie skrępowany, ma 
zamiar dać znacznie mniejszą ilość 
koncertów przy znacznie powiększonej 
ilości prób orkiestrowych, mamy wszelkie 
prawo utrzymywać, że założenie, na ja- 
kiem opiera się młody kapelmistrz, jest 
dla artyzmu pomyślniejsze, aniżeli w ja- 
kimkolwiek z sezonów od czasu zało- 
żenia Filharmonii. 

W sprawie koncertowej zatem mu- 
zykalny świat Warszawy może tymcza- 
sem nie tylko pozbyć się niepokoju, 
lecz na domiar mieć tytuł do szczerej 
radości. Przyznać tylko trzeba, że 


w przyszłości nad tą sprawą stoi wiel- 
ki znak zapytania. 

A Opera? 

Na jej 


pośpieszyli sami 
artyści. Nie roz- 
porządzając od- 
powiednim ka- 
pitałem, wystą- 
pili z odezwą 
| do społeczeń: 
| stwa i rozpo- 
częli sprzedaż 
lóż abonamen- 

towych, aby 
4 zdobyć należy- 

tą podstawę fi- 
nansową. 

Grono organiza- 
torów na ideowe 
poparcie swej spra- 
wy posiada dość ważkie argumenty, np.: 

1) że skasowanie Opery pozbawi- 
łoby publiczność całego kraju przed- 
stawień operowych, a personel, skła- 
dający się z przeszło 200 osób, bez 
środków do życia, 

2) że czasowe zamknięcie Opery 
spowodowałoby ogromne trudności 
przy jej organizacyi na nowo. 

Są to względy dość znaczące, aże- 
by skłonić pewną ilość osób ze sfer 
zamożniejszych do nabywania biletów 
abonamentowych. 

Nie trzeba jednak zapominać, że 
takie przedsiębiorstwo może być tylko 
krótkotrwałe. Każda Opera, o ile chce 
iść miarowo, wystawiać nowe dzieła, 
utrzymać wykonanie na poziomie ar- 
tystycznym— potrzebuje subwencyi. 

W danej chwili subwencya dla 
Opery warszawskiej spodziewana może 
być z jednego tylko źródła—od magi- 
stratu. Jeśli opierać się na komunika- 
tach urzędowych, to należy przyjść do 
wniosku, że z jednej strony dyrekcya 
teatrów rządowych gotowa jest prowa- 
dzić operę pod warunkiem otrzymywa- 
nia subwencyi od magistratu, z dru- 
giej strony, że magistrat gotów jest 
wypłacać subwencyę. Wreszcie różni- 
ca między cyfrą żądania i zaofiarowa- 
nia niejest tak wielką, aby czyniła po- 
rozumienie nieprawdopodobnem. 

Należałoby jednak tę sprawę... 
zbadać do gruntu, a następnie posu- 
nąć ją naprzód. Osoby zainteresowa- 
ne, które się tem dotychczas zajmowa- 
ły, wiele jeszcze nie wskórały. Do- 
brze byłoby, ażeby samo społeczeń- 
stwo za pośrednictwem ludzi powoła- 


ratunek 


Grzegorz Fitelberg. 


nych zażądaio należytego oświetlenia 
sytuacyi i zarazem pomyślnego jej roz- 
wiązania. 

Trudno chyba o lepszą sposob- 
ność, ażeby przypomnieć, że istnieje in- 
stytucya, która w wykonaniu tego za- 
dania powinna znaleźć najwdzięczniej- 
sze pole działalności, najwspanialsze 
usprawiedliwienie faktu, że powstała 
i po długiej bezczynności przebudziła 
się do życia. 

Instytucya ta zawiązała się przed 
dwoma laty, lecz uznawszy, że warun- 
ki bieżące nie są odpowiednie do jej 
rozwoju, tymczasowo zawiesiła czyn- 
ności na czas nieograniczony aż do 
chwili pomyślniejszych konjunktur. 

Otóż pozwalamy sobie zwrócić 
„Towarzystwu popierania Opery Pol- 
skiej“ szczególniejszą uwagę na mo- 
ment obecny. Towarzystwo to, sta- 
nowiące jednę z sekcyi Warszaw- 
skiego Towarzystwa Muzycznego mo- 
że za pośrednictwem osób wpływo- 
wych i energicznych odegrać w spra- 
wie wskrzeszenia Opery warszawskiej 
rolę poważną i decydującą. Może wy- 
łącznie poświęcić się dokonaniu dzie- 
ła, które leży na sercu większości kul- 
turalnego społeczeństwa polskiego. 


Bemol. 


Ze zjazdu socyalistów w Lipsku. 


= 


Soc-dem. Singer 


Przewodniczący ostatniego zjazdu so- 
cyal-demokratów w Lipsku. Na zjeździe 
tym nastąpiło silne starcie t. zw. kierunku 
rewolucyjnego z ewolucyjnym czyli rewi- 
zyonistycznym. W ostateczności rewizyo- 
niści zwyciężyli. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Lichwa mieszkaniowa“, 
komedya w 3-ch aktach Bernarda Shaw'a 


Krytyk angielski Jackson wyja- 
śnia, dlaczego Shaw został autorem 
dramatycznym. Pracując przez dzie- 
sięć Jat w Londynie, jako dziennikarz 
i krytyk, autor „The Quint-Essence of 
lbsenism* doszedł do przekonania, że 
broniąc zawsze tych samych idei, bę- 
dzie musiał powtarzać się pod wzglę- 
dem formy. Postanowił tedy szukać 
nowych kształtów dla wyrażenia swo- 
ich myśli. Teatr wydał mu się narzę- 
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dziem najodpowiedniejszem, jako bez- 
pośrednio na tłum działającem. Przy- 
tem uważał, że, jako krytyk, wypowie- 
dział już wszystko, co miał do powie- 
dzenia. 

Łatwiej było powziąć takie za- 
mierzenie, niż je w czyn wprowa- 
dzić. Ile energii i siły woli włożył 
Shaw w swą pracę, by na nowem po- 
lu, niezbyt odpowiadającem jego wo- 
jowniczej indywidualności, zwyciężyć! 
Jednak zwyciężył. Jego utwory dra- 
matyczne zapewniły mu sławę świato- 
wą. W niektórych, przedewszystkiem 
w „Kandy- 
dzie“, osią-| 
gnął więcej, 
niż sam 
mógł się 
spodziewać; 
RIO 


nej tej ko- 
medyi arty- 
sta pokonał 
p ublicystę, 
kult sztuki 
odniósł wi- 
ktoryę nad 
n amiętno- 448% 
ścią propa- | 
gandy. i 
przeważnej 
liczbie wy- 
padkówj 
wszakże by- 
wało ina- 
czej. Górę $ 
brał dzien- |* 
nikarz - agi- | 
tator, nie- 
pospolity 
satyryk,po- 
siadający przenikliwą zdolność odwra- 
cania wartości ludzi, pojęć i rzeczy, 
odsłaniający dowcipnie i z humorem 
najbardziej skryte tajniki psycholo- 
gicznych motywów. Skrzyły się świe- 
tnym felietonowym blaskiem dyalogi, 
strzelały rakiety aforyzmów śmiałych 
i stanowczych, —brakło jednak konse- 
kwentnie obmyślanej i przeprowadzonej 
akcyi, brakło artystycznego rysunku 
charakterów. 

„Lichwa mieszkaniowa“ należy do 
dawniejszych i słabszych utworów 
Shaw'a. Wystawioną została w Lon- 
dynie w 1892 r. pod tytułem „I ido- 
wer’s houses" (Domy wdowca), w Kra- 
kowie grano ją p. t. „Obłudnicy*. 
U nas postarano się o tytuł bardziej 
aktualny, do zbliżającego się paździer- 
nikowego kwartału przystosowany. 

Bernard Shaw tak pisał po premierze 
tej sztuki: „Pierwsze przedstawienie było 
dość podniecające. Socyaliści i nieza- 
leżni uczynili mi z powodu moich 
przekonań politycznych wściekłą owa- 
cyę. Zwykli bywalcy premierowi z tej 
samej przyczyny gwizdali. Ponieważ, 
jako ludowy mówca, posiadam niejaki 
talent krasomówczy, wystąpiłem z o- 
racyą do publiczności. Dzienniki przez 
14 dni polemizowały na temat mej 
sztuki, nie tylko w zwykłych sprawo- 
zdaniach teatralnych i notatkach, ale 
również i w artykułach wstępnych 
i listach otwartych“. 

Wątpić należy, iżby tego rodzaju 
polemiki i zainteresowanie wywołała 


Jerzy Bernard Shaw. 


„Lichwa mieszkaniowa* w Warszawie. 
Teza, którą porusza, jest bardzo szla- 
chetna: każdy człowiek ma prawo do 
dachu nad głową. Ale my, polacy, 
jesteśmy pozbawieni tylu praw zasa- 
dniczych, przyrodzonych, że kwestya 
mieszkanio - 
wa z natury 
rzeczy musi 
zejść na plan 
dalszy. Ma- 
chinacye 
spekulantów 
londyńskich 
są dla nas 
nieco egzo- 
tyczne. Zaś 
poza temi 
kilkoma dya- 
logami, w 
których B. 
Shaw z wła- 
ściwym mu 
gryzącym 
sarkaz m e m 
odsłania hi- 
pokryzyę ka: 
pitaliz mu, 
komedya je- 
go ma nie- 
słychanie 
mało pier- 
wiastków, 
mogących 
zaintereso- 
wać publicz- 
ność polską. 
Historya mał: 
żeństwa d-ra 
Trench a z 
panną Blan- 
ką Sartorius traktowana jest lekceważąco 
i pobieżnie. Wogóle trudno uznać 
potrzebę wystawienia tej sztuki w te- 
atrze warszawskim, mimo doskonałej 
gry Frenkla w roli londyńskiego Geld- 
haba, — mimo rzetelnych wysiłków 
wszystkich innych artystów, występu- 
jących w tej sztuce. Zwrócićby tylko 
należało uwagę dyrekcyi na urządzenie 
sceny w 3-im akcie, na malowany pło- 
mień kominka i na boleśnie marszczą- 
ce się płócienne lustro, — niegodne 
pierwszorzędnego teatru. 


Mieczysław Frenkiel, jako 
„lichwiarz mieszkaniowy". 
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Po różnych próbach i doświadcze- 
niach, jakie podjęte zostały celem pod- 
niesienia poziomu artystycznego sce- 
ny warszawskiej i zwiększenia frekwen- 
cyi, — widoczną staje się teraz nowa 
taktyka: kierownicy tej sceny pragną 
nas zasypać nowościami. Zaledwie je- 
dna sztuka pojawia się na afiszu, już 
następna spędza ją z repertuaru. Było- 
by to zrozumiałem, gdyby miano w za- 
pasie taką liczbę interesujących nowo- 
ści, któraby usprawiedliwiała ów poś- 
piech. Tak atoli zgoła nie jest. Do 
Rozmaitości przekrada się system, pra- 
ktykowany przez p. Sliwińskiego w 
teatrze Nowym, a oparty na całkiem 
innych przesłankach. Teatr Nowy nie 
ma celów artystycznych, a przynaj- 
mniej posiada je w bardzo małym 
stopniu. Natomiast powodzenie pierw- 
szej naszej sceny dramatycznej zależ- 
ne jest niemal wyłącznie od wysoko- 
ści jej poziomu artystycznego. Czy ten 


poziom da się osiągnąć przez sz/ucz- 
mą galopadę repertuarową? Z pewno- 
ścią nie. Przedewszystkiem znako- 
mitsze siły aktorskie przestaną wkła- 
dać w nowe role większy zasób pra- 
cy, skoro przekonają się, że ich usiło- 
wania zaledwie w kilku przedstawie- 
niach znajdą wyraz. Nastąpi obniże- 
nie gry artystów. Prędko również zo- 
bojętnieje publiczność dla szybko po so- 
bienastępujących, a niedośćrozważonych 
„premier“. Wystawienie nowej lichej 
sztuki zaszkodzi sukcesowi lepszej, 
poprzedniej, — choć nie odniesie za- 
mierzonego skutku. Nie tylko w in- 
teresie artystycznym, ale i w inte- 
resie kasowym teatru Rozmaitości leży, 
aby prowadzono go nie pod hasłem 
finansowej spekulacyi, ale pod wezwa- 
niem rzetelnej sztuki. Teatr ten ma 
obowiązki wobec literatury dramatycz 
nej polskiej i dla twórczości rodzimej 
powinien być szeroko otwarty. Ale po- 
winien być zamknięty dla słabych, 
poronionych utworów cudzoziemskich. 
Pożądanem byłoby, aby kierowni- 
cy teatru Rozmaitości więcej myśleli 
o stworzeniu dlań repertuaru, niż o bez- 
celowej gonitwie za sensacyą nowości. 
Tego repertuaru wcale niema. Pro- 
wadzi się wciąż gospodarka rabunko- 
wa. Skoro sztuka ma powodzenie, 
daje się ją codziennie przez szereg ty- 
godni, nie bacząc na potrzeby stałej 
publiczności. Potem zrzuca się ją bez- 
litośnie z afisza. Wznowienia dokonu- 
ją się przypadkowo bez żadnego pla- 
nu, najczęściej dla jakiegoś nie zawsze 
usprawiedliwionego debiutu. Tej do- 
rywczości w działaniu należałoby raz 
położyć koniec. S. K. 


TEATR NOWY. „Syn błyskawicy ', kroto- 
chwila w 3-ch aktach L. Xanrofa. 


Farsa dość przykra, oparta na moty- 
wie raczej smutnym, niż krotochwilnym. 
Kwestya naturalnych dzieci jest zbyt bo- 
lesną, by się nadawała do płaskich kon- 


ceptów. Jakaś ognista penna wpadła pod- 
czas burzy do pokoju hotelowego, a ner- 
wy jej były tak podniecone, że bez oporu 
znalazła się w objęciach obcego mężczy- 
zny. Gdy się ocknęła, przygodny kocha- 
nek zniknął. Niespełna w rok przyszedł 
na świat „syn błyskawicy*. Poszukiwanie 
ojca tego dziecięcia stanowi oś akcyi. W 
sztucznie skleconych powikłaniach nastę- 
puje taki moment, że nieszczęśliwy syn 
naturalny ma odrazu dwóch ojców... Ale 
robota jest ordynarna, a wykonanie w zu- 
pełności odpowiadało rodzajowi opracowa- 


nia. ADARA Sk. 


Zgon króla kolejowegp. 


Zmarły d. 9 września w New-Yorku 
Edward Henryk Harriman zwany był „kró- 


lem kolejowym“ i należał do najbogat- 
szych ludzi dzi- 
siejszych. Do- 


szedł do olbrzy- 
miej fortuny wła- 
snemi zabiegami, 
zacząwszy karye- 
rę, jako zwykły 
ubogi pracownik, 
i przechodząc 
przez wszystkie 
szczeble drabiny 
handlowej. Do- 
szedłszy do go- 
dności prezesa 
kolei Union Pa- 
cifik, stał się pa- 
nem sieci kolejo- 
wej, obejmującej 
koło 70,000 mil 
przeszło pięciu mi- 


Edw. Hen. Harriman 


angielskich, wartości 
liardów dolarów. W 1907 roku prezy- 
dent Roosevelt wytoczył przeciw Har- 
rimanowi wielką kampanię, nie zdołał jed- 
nak podkopać mocy wielkiego potentata 
sieci kolei, łączących dwa oceany. W sto- 
sunku do współzawodników był Harriman 
bezwzględny i okrutny, w życiu rodzinnem 
czuły i potulny. Pogrzeb Hariimana w Ar- 
den pod Nowym-Yorkiem odbył się z nad- 
zwyczajną skromnością, według zarządzeń 
zmarłego. Publiczność nie otrzymała wstę- 
pu na obrząd żałobny. Ogółem wzięło 
udział w pogrzebie 600 osób, przeważnie 
urzędnicy z biur Harrimana. 


Ku czci Słowackiego w Gniewaniu na Podolu. 


Grupa komitetu jubileuszowego i uczestników obchodu, między innymi — od prawej strony: 
pp.: Karol Bobowski, inicyator otchodu, i Feliks Szczambarski, artysta malarz. 


Dnia 9 22-go sierpnia w osadzie fabrycznej Gniewaniu na Podolu odbyła się rzadka na 
kresach uroczystość ku czci Juliusza Słowackiego. Na program uroczystości złożyły się: 
słowo wstępne, wypowiedziane przez p. Tadeusza Zagórskiego z Kijowa, chór mieszany, 
który odśpiewał dwie pieśni, specyalnie na uroczystość skomponowane przez p. B. Lim- 
perga, deklamacye utworów poety, śpiewy i kwartet amatorski smyczkowy, pod dyrekcyą 


p. Marcelego Popławskiego. 


Uroczystość zakończył szereg żywych obrazów, opracowa- 
nych przez miejscowego artystę-malarza p. Filipa Szczambarskiego. 


Piękny, biały biust 


poety, na tle zielenią udekorowanej sali, dopełnił artystycznej całości. 
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Na Sachalinie. Wizytacya biskupia na Najdalszym Wschodzie. 


Kościół na Sachalinie podczas wizytacyi biskupa Cieplaka. Z lewej strony ks. Janowicz, 


kapelan wojsk., z prawej — ks. Bujewicz i ks. Sksynda. 


Poświęcenie krzyża na Sachalinie, na pamiątkę pierwsze] wizytacyi biskupa Cieplaka. 


Ks. Bolesław Janowicz, kapelan przyamurskiego okręgu, nadsyłając nam fotografie z 
wizytacyi biskupa Cieplaka na najdalszym Wschodzie, pisze te proste słowa ciekawe: 
„Jako przedstawiciel duchowieństwa, przyjmowałem biskupa Cieplaka w czasie jego 
wizytacyi w Chabarowsku, w Nikołajewsku, na Amurzeina Sachalinie. Stałych księ- 
ży tam niema— dojeżdżam tam raz do roku. Okrąg mój zajmuje przestrzeń większą, niż 
razem wzięte: Austrya, Niemcy i Francya. Należy też do mnie i Kamczatka. W ro- 
ku zeszłym przejechalem 35,000 wiorst*. Nie dziw, że pierwsza wizytacya biskupia 
poruszyła serca całej kolonii katolickiej na krańcach zimnych Azyi Załączone foto- 
grafie dotyczą wygnańczego Sachalina, gdzie kolonia z radosną ser. Świątecznością 
witała swego pasterza. 
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Arcyksiążę Jan Salvator? 


Domniemana fotografia żyjącego 
„Jana Ortha”. 


Podług gazet amerykańskich, fotogra- 
fia, którą podajemy wyżej, ma być świe- 
żą podobizną „Jana Ortha“ (arcyksięcia 
Jana Salwatora austryackiego), skrewnio- 
nego z cesarzem austryackim, a który znik- 
nął w 1890 r. Podobieństwo pomiędzy 
osobą na tej fotografii i cesarzem austryac- 
kim jest istotnie wybitne. Arcyksiążę 
Jan Salwator w 1890 r. zrzekł się praw do 
tronu, by módz zaślubić śpiewaczkę, Lud- 
wikę Stiibel, i na statku „Santa Margarita* 
odpłynął w nieznany świat. Ostatni raz statek 
jego był widziany w1890 r. w Montevideo, — 
od tej jednak pory zniknął wszelki ślad 
arcyksięcia i jego żony. Obecnie dzienniki 
amerykańskie utrzymują, że arcyksiążę ży- 
je w Painesville, w stanie Ohio, jest me- 
chanikiem w fabryce i zarabia piętnaście 
dolarów tygodniowo,—jeżeli tyiko nie jest 
to zwykłą amerykańską sztuczką dzienni- 
karską... w braku sensacyi. 


NA 


Wysoki urzędnik-polak 
porzucił służbę państwową. 


W roku zeszłym daliśmy w „Swiecie“ 
podobiznę p. Antoniego Pułjanowskiego 
z okazyi powołania go na stanowisko wice- 
prezesa warszawskiej lzby obrachunkowej. 

Nie długo atoli pozwolono A. p. Puł- 
janowskiemu po- 
zostawać na tym | 
wysokim urzę- | 
dzie. Pod wpły- 
wem niechętnych 
dla polaków pod- 
szeptów przenie-, 
siono go do Mo- 
skwy. Ten jednak 
przymusowy po- 
byt za Warszaw 
trwał krótko, 
gdyż p. Pułjano- 
wski wolał opu- 
ścić służbę rzą- 
dową, niż być 
zdala od kraju. 
W czerwcu r. b. Ant. Pułjanowski. 
podał się do dy- 
misyi i wrócił do naszego miasta, gdzie 
powołano go najprzód na członka Rady 
Zarządzającej kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, 
a obecnie z wyborów, dokonanych w łonie 
Rady, objął stanowisko wice-prezesa Rady 
Zarządzającej połączonych dróg żelaznych 
Warszawsko - Wiedeńskiej,  Warszawsko- 
Bydgoskiej i Warszawsko Kaliskiej 


„o 


Na najpiękniejszej plaży włoskiej. Lido. 


Mała, wydłużona wysepka, poszyta gęstą zielenią. W białych płaszczach schodzą z kabin panie i pano- 
Z jednej strony—przepiękny widok na marmurowe koronki wie, zrzucają na piasek okrycia i ostrożnie lub śmiało scho- 
pałaców i białe wieżyce kościołów Wenecyi; z drugiej — dzą do wody. Powitania, okrzyki, śmiechy. Damy, mają- 
niezmierzony błękit Adryatyku. Ta druga strona, A ce odwagę swoich kształtów, nie krępują się wymie- 
zwrócona do czystego morza, posiada wybrzeże rzonemi lornetkami. Starsze matrony chowają się 
piaszczyste i szerokie. Zielono niebieskie fale, wstydliwie. Dziatwa goni się i swywoli. Wesołe 
mieniące się w słońcu pawiemi barwami, opłu- . życie bez troski letnich miesięcy!.. 3 


kują leniwie, lecz bez przerwy, najpiękniejszą 
plażę włoską. Rozsiadły 
się na niej liczne setki dre- 
wnianych budek, przy któ- 
rych goście kąpielowi spę- 
dzają całe dnie. Powyżej 
szereg wspaniałych hoteli. 

Od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni Lido wre ży- 


Podczas kąpieli znajo- 
mości zawierają się tak ła- 
two: Piękna pani napróżno 
usiłuje się utrzymać na po- 
wierzchni fal. Młodzieniec 
obrzucił badawczym wzro- 
kiem ponętne kształty. 


Piękna pani, nie potrzebująca 
Przed wej- się wstydzić lornetek. Po kąnieli. 
ściem do wody. 


Na głównej ulicy Lido. 


Eks. D. Abrahamowicz, b. Wice-prezydent m. Lwowa, 
minister dla Galicy. ciem podnieconem. Co kilka — Pani pozwoli dać so- SARA 

minut nadchodzą parowce z Wenecyi, wyrzucając na "'., bie parę wskazówek?—Jak tu odmówić tak uprzejmej 

wysepkę tłum barwny i wesoły. Z kawiarni i resta- © propozycyi. Wnet silne ręce podtrzymują korpus; ra- 


uracyi rozlegają się dźwięki mandolin, niosą się SĘ miona i ręce wykonują należne ruchy. Teraz na 
słodkie pieśni. Z ogrodów, które pokrywają wy- e wznak!—zachęca ogarnięty pedagogicznym zapałem 
sepkę, płyną wonie duszne i upajające. Morze æ dżentelman. Pani trochę się waha, lecz chęć 
szumi sennie. Poekstazach i zachwytach nad pięk- zdobycia tajemnicy pływania przemaga. l znów 
nością „Perły Adryatyku*,— tutaj, na Lido, do- wysuwają się życzliwe ręce, podtrzymują wpra- 
znaje się uczucia rozkosznego wytchnienia. wnie i uprzejmie... 
Można godzinami, leżąc na piasku, wsłu- „Na placu Św. Marka gra wieczorem 
chiwać się w jednostajną melodyę fal, pa- muzyka. Szaf r nieba utkany złotem gwiazd, 
trzeć w lazur nieba... Dolce far niente! „, wydaje się cudownym dachem, zawieszo- 
Od kilkunastu lat Lido wzięło górę Aà nym nad arkadami Prokuratoryi. Bazyli- 
nad wszystkiemi niemal plażami Adrya- ) ka nawet w nocy świeci barwami. Wokół 
tyku i morza Śródziemnego. Wpłynęła estrady kręcą się dziewczęta w czarnych 
na to niewątpliwie blizkość Wenecyi. Prze chustach, strzelają oczyma do lustrujących 
prawa statkiem do „Piazetty* trwa niespeł- PRA je panów. Powietrze letnie, słodkie, —od Pia- 
na 20 minut. Kosztem olbrzymich kapitałów wss y  zetty płyną dźwięki Serenady,—wracać do ho- 
wzniesiono wielkie pałace-hotele, mogące za- = telu nie śpieszno. Wtem sygnał ostatniego stat- 
7 ku na Lido, —zerwała się piękna dama od stoli- 
ka,—biegnie za nią gorliwy nauczyciel pływania. — 
Ostatni vaporetło odszedł? Nie ma zmartwienia. 
Czyż może być piękniejszy powrót na Lido, jak 
w gondoli? 
I niebawem czarna łódź pruje cicho fale, prze- 
myka lekko koło wielkiego, nieruchomego okrętu, sunie 


dowolić najwybredniejsze wymagania. Wśród 
sezonowej publiczności, przebywającej na wysep- 
ce, często słyszy się język polski. Zwłaszcza Ga- 
licya dostarcza licznych gości, których zachęca czar 
południowego morza, wygody i ułatwiona komunika - 
cya. Nasi politycy lwowscy i krakowscy chętnie szukają 
tutaj wypoczynku i ukojenia nerwów po trudach zimo- 


wej kampanii. o i -- wśród czarnych słupów... Riva degli Schiavoni 
„.Na obszernym tarasie kawiarni „Grand Współpracownik „Świata / Piazella w oddaleniu nabierają bajkowego 
Hôtel des Bains“, sięgającej śmiało w morze, ca- w kąpieli: uroku,—białe pałace, skąpane w świetle, wy- 


ły dzień panuje ruch. U stóp przewalają się modre fale, aw dają się czarodziejską złudą. Już nie słychać mandolin 
nich pluszczą się panie i panowie. Może-ż być milszy punkt i śpiewów, już cisza wokół gondoli, tylko lekkie uderzenia 
obserwacyjny? wiosła, czasem żałosne Czoć! wioślarza. Gord. 
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Z ostatnich manewrów austryackich 


Cesarz Franciszek Józef i Cesarz Wilhslm Il-gi podczas mansawrów. 


Nowe wielkie haubice polowe artyleryi austryackiej podczas strzelania. 


Ofiarność obywatelska 
włościan. 


Coraz częściej zdarzają się radosne 
fakty wzmagającego się uspołecznienia na- 
szego ludu, a nie mogą chyba istnieć wy- 
mowniejsze objawy tego procesu, jak ofiar- 
ność włościan na cele publiczne. Dwa ta- 
kie fakty zdarzyły się świeżo w  Galicyi, 
i obu, co rzecz szczególnie charaktery- 
styczna, dostarczyły wschodnie kresy tej 
dzielnicy. Fakt pierwszy, to ofiara Julii 


Bobrzyny, włościanki we wsi Prusy pod 
Lwowem. 

Wieś Prusy w powiecie Lwowskim li- 
czy z górą 3,000 dusz, ludności czysto pol- 
skiej, pochodzącej z dawnych osadników 
kaszubskich. Życie narodowe we wsi już 


od kilkunastu lat pięknie się rozwijało. 


Podtrzymuje je szereg stowarzyszeń, jak: 
czytelnia Tow. Szkoły Ludowej, chór 
i teatr włościańśki, kasa pożyczkowa, straż 
ogniowa Lecz stowarzyszenia te nie mają 
należytego pomieszczenia, wskutek czego 
i działalność ich nie może się rozwinąć 
odwiednio. Widząc to, uboga włościanka 
Julia Bobrzyna obinyśliła projekt wybudo- 
wania we wsi „Polskiego domu ludowego“ 
na pomieszczenie wspomnianych instytu- 
cyi i pod budowę tego domu ofiarowała 
grunt swój wartości 2,000 koron. Ten ob- 
jaw głębokiego zrozumienia potrzeb kultu- 
ralnych i wysokiej filantropii jest tem cen- 
niejszy, że Julia Bobrzyna nie tylko uczy- 
niła swój zapis dobrowolnie, bez niczyjej 
namowy, lecz, czyniąc go, pozbawiła się 
całego swojego ubożuchnego majątku. Wy- 
mówiła sobie tylko kącik w mającym się 
wybudować domu i po śmierci mszę za 
swoję duszę. 

Wzniosły czyn Julii Bobrzyny oddzia- 
łał ogromnie pobudzająco na włościan, 
którzy na odbytym zaraz wiecu zobowią- 
zali się dostarczyć przy budowie domu 
bezpłatnie podwód robocizny a nadto za- 
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jęli się między sobą zbieraniem składek. 
Wreszcie, za przykładem Prus, także lu- 
dność okolicznych wiosek zaczyna myśleć 


o budowie „domów ludowych* u siebie. 
To jeden fakt. 
$ Drugi, charakterystyczniejszy może, 


bo chodzi w nim o ofiarę na cel szerszy, 
nie mieszczący się w granicach jednej 
wioski, zdarzył się na Bukowinie. Jan Bu- 
dasz, dziewięćdziesięcioletni góral polski 
z Nowego Sołońca, subskrybował na „dar 
grunwaldzki* kwotę 1,000 koron, przezna- 
czając ją na założenie prywatnego polskie- 
go gimnazyum w Czerniowcach. Obok sa- 
mego faktu, posiadającego dostateczną 
wymowę, uderza tu wysokość ofiary, któ- 
ra daje miarę wielkości tego serca chłop- 
skiego, bijącego na dalekich kresach oj- 
czyzny. 
Lwów. J. Łęski. 


NN ND 


Odznaczenie polaka 
w Berlinie. 


Jedną z zaszczytnych niemieckich na- 
gród naukowych, nagrodę z fundacyi Grim- 
ma, którą co dwa lata nadaje uniwersytet 
berliński za najlepszą pracę z zakresu hi- 
storyi sztuki, otrzymał w tym roku w dro- 
dze konkursu polak, dr. Ignacy Beth. Lau- 
reat jest młodym uczonym, pracującym od 
kilku lat w Berlinie. Pierwsze kroki w ka- 
ryerze naukowej stawiał w Polsce. Ur. 
w Krakowie, kształcił się tu na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, gdzie ukończył wy- 
dział prawny, a następnie filozoficzny, po- 
święcając się studyom nad historyą sztuki 
pod kierunkiem prof. Maryana Sokołow- 
skiego, który zamianował go swoim asy- 
stentem. Równocześnie ukończył Akade- 
mię sztuk pięknych w Krakowie. Jako 
młody uczony już brał udział w posie- 
dzeniach komisyi historyi sztuki Akademii 
umiejętności, wygłaszając własne referaty. 
Za granicą kształcił się w Monachium, a 
nakoniec w Berlinie u sławnego następcy 
Grimma, prof. Wólfflina. Nagrodę konkur- 
sową z fundacyi Grimma uzyskał za pracę 
p. t „Die Baumzeichnung in der deutschen 
Graphik des XV und XVI Jrts*. Nie mo- 
gac z powodu trudnych warunków naszych 
znaleźć odpowiedniego pola pracy w kra- 
ju, zamieszkał dr. Beth w Berlinie, gdzie 
jego zdolności naukowe zostały w krótkim 
czasie tak zaszczytnie ocenione. W nie- 
mieckich pismach fachowych ogłasza dr. 
Beth studya, dotyczące głównie sztuki no- 
rymberskiej, będącej w ścisłym związku 
ze sztuką dawnej Polski, a w szczególno- 
ści Krakowa. Lo- 
sy tego młodego 
uczonego są wy- 
mowną ilustracyą 
smutnych stosun- 
ków, na jakie, z 
powodu naszego 
upośledzenia po- 
litycznego i po- 
chodzącego stąd 
braku środków, 
skazane są nasze 
siły naukowe. Za- 
Jedwie mała część 
ich może się nor- 
malnie rozwinąć 
z korzyścią dla 
własnego kraju; 
znaczna część 
marnuje się, lub 
jak w tym wypadku, opuszczając swe na 
turalne środowisko, idzie pracować dla 
wzbogacenia obcej kultury. Byłoby prze 
cież niepowetowaną szkodą, gdyby kra 
nie starał się odzyskać z powrotem boda 
najtęższe siły, te, którym obcy nie szczę 
dzą uznania i nagród. 

Kruków. Ch. 


Dr. Ignacy Beth. 


Pierwsze wzloty aeroplanu w Warszawie. 
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Krótkie chwile wzlotu. 


Pierwszy wzlot aeroplanu 


Pilot Legagneux wyprowadza aeroplan zřhangaru. w Warszawie. 

P. Legagneux miał większe szczęście 
do Warszawy, niż Warszawa do jego ae- 
roplanu. Dziesiątki tysięcy publiczności 
pośpieszyły na plac Mokotowski, by oglą- 
dać pierwsze wzloty maszyny-ptaka. Oka- 
zało się jednak, iż pokaz ten zorganizo- 
wany został dość lekkomyślnie, iż pilot nie 
posiadał wprawy, że teren był zbyt szczu- 
pły, że aeroplan nie był dostatecznie wy- 
próbowany. Z nieudałych wzlotów po- 
wstało dużo kwasu, a ofiarą niezadowole- 
nia padł przedsiębiorca, który je urządzał, 
p. Aleksander Rajchman, były dyrektor 
Filharmonii. Najlepiej powiodły się 
p. Legagneux te wzloty, na które 
szersza publiczność nie była dopuszczona, 
bo były przeznaczone dla władz w ojsko- 
wych. Lecz i wówczas aeroplan nie po- 
trafit utrzymać się w powietrzu w ciągu 
całych 4 minut. Wobec tryumfów, świę: 
conych obecnie przez Wrighta w Berlinie 
i Santosa w Paryżu, próby warszawskie 
zaliczyć trzeba do niefortunnych. 


Orville Wright 
odbył szereg wzlotów w AE i przy- 
jęty został en- 
tuzyastycznie 
przez ludność 
tamtejszą. Pre- 
cyzya jego a- 
eroplanu za- 
kasowała sil- 
nie Zeppelina. 
Orville Wright 
wzniósł się na 
przeszło 172 m. 
w górę i w ten 
sposób pobił wszystkie dotychczasowe 
rekordy Światowe. 
REPPE IAA RODERES 


Stryj i synowiec, 


D | 


Orvile Wright. 


Nazwisko |Kryńskich jest zasłużone 
społeczeństwu. 
Wsławił je nieży- 
jący już rzeźbiarz, 
ś. p. Jan Kryński, 
więcej mu jednak 
sławy  przyspo- 
rzył proi. Adam 


Grupa cyklistów siedleckich, z okazyi wyścigu 60-wiorsto- A mae 
Pierwsza nagroda, p. Snop. wego o mistrzowstwo m. Siedlec. Antoni Kryński, 


znakomity filolog 
i gruntowny zna- 


NE OE O AEO 


Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. Na nędzę wyjątkową. j i 
Y, —-— i $ Bezimiennie rb. 10. b o A a 
7 Sana > be p y 
Awu prsy szkolne. iri Dla Feliksa Westwalewicza. nowiec, dr. Leon 
Ma Kisiel z Piga; 5. 8: Od Kuczyńskich z Sosnowca, rb. 1. Kryński, zdobył 
Stanistawa p e ska r. 5 Dla Józefa Filanowskiego. sobie również 
Dla Stasi B wiecej Walerya Nietyksa, Norska Manufaktu- zaj e wersy a 

a Słasia D. na wpis. ; rb: 2: ecką. odajemy 

Zofia Bilińska, maj. Dzielizień, rb. 5. > 8 tu portrety obu Adam Kryński. 
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Kryńskich, stryja i synowca. Adam Kryń- 
ski ma za sobą długie już lata pożytecz- 
nej i wytrwałej pracy; urodzony w 1844 
roku, od 1869 magister filologii, wydał 
bardzo liczne prace, z których na szcze- 
gólną uwagę zasługuje odparcie teoryi Ma- 
kuszewa o wpływie ruskim na piśmiennic- 
two staropolskie, o psałterzu Jana Kochanow- 
skiego, wreszcie 

z — Gramatyka i 

1 Składnia nasze- 

go języka. Wraz 


z paru innymi 
filologami wy- 
dawał „Prace 


filologiczne',pi- 
smo specyalne, 
i wielkie dzieło 
„Słownik języ- 
ka polskiego“. 
Jestobecnie pro- 
fesorem uniw. 
lwowskiego. 
Dr. L. Kryński 
należy do gło- 
śnych chirurgów 
naszych. Wy- 
chowany w Warszawie,czatęsknił do niej tak 
żywo, że porzucił dla rodzinnego miasta ka- 
ryerę uniwersytecką, tak pięknie dlańotwartą 
na wszechnicy Jagiellońskiej. Szereg prac na- 
ukowych z zakresu chirurgii wyrobił mu 
uznanie kolegów, które zostało rozsze- 
rzone i wzmocnione uznaniem  szero- 
kich kół publiczności, dzięki szeregowi tru- 
dnych, śmiałych a zupełnem powodzeniem 
uwieńczonych operacyi. Podajemy podo- 
bizny obu profesorów w uzupełnieniu arty- 
kułu naszego w Nr. 38, w którym portret 
stryja pomieszczony został omyłkowo za- 
miast portretu synowca g. 


Leon Kryński. 


Oon Miguel de Braganza i Anita Steward. 


Z popłatnych mezaliansów. 


Jeszcze jedna miliarderka amerykań- 
ska wychodzi za księcia krwi. Don Miguel 
z królewskiego domu Braganza, obecnie 
panującego w Portugalii, ożenił się z pan- 
ną Anitą Steward. Matka narzeczonej, pa- 
ni Smith z drugiego małżeństwa, jest 
wdową po słynnym amerykańskim milio- 
nerze, którego w kołach bogaczów chica- 
goskich nazywano „Silent Smith“ (mil- 
czący Smith). Panna Anita wnosi mężowi 
posagu okrągłą sumę dziesięciu milionów 
rubli. Cesarz austryacki dał jej tytuł ksią- 
żęcy. Państwo młodzi wzięli ślub w Szko- 
cyi, w katolickim kościele. Pomimo ksią- 
żęcych tytułów, jakie obecnie przysługują 
obojgu małżonkom, używać oni będą 
skromnego hrabiowskiego nazwiska. 


Humor i satyra. 


Trzeba się oszczędzać. 


Moja żono, wydaliśmy za dużo 
pieniędzy w lecie, trzeba się teraz oszczę- 
dzać. Nie mogę myśleć o żadnych no- 


zawodowego kształcenia ślusarzy w Warszawie. 


è ž 
e „oł 


Grupa członków Zarządu i ciała nauczycielskiego Kursów zawodowego kształcenia ślusa- 

rzy, Szpitalna, 10. (Oddział Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warszawie): 1, Jul. Pu- 

chalski, 2,Karol Jenike, 3,Stan. Brukalski (nauczyciel), 4, Józef Zagórnv, 5, Ad. Płocki (nau- 

czyciel), 6,Józef Dziewulski, 7, Marceli Szudrawski, 8,Wład.Szymański, 9, Henryk Korwin-Kru- 

kowski (kierownik kursów), 10, Joanna Szewczykowska, 11, Antoni Mencel (przewodniczący 
zarządu), 12, Wiktor Szrajber, (sekretarz zarządu). 


Wystawa w Starokonstantynowie na Wołyniu. 


Wystawa rolnicza w Starokonstantynowie, która odbyła się 3 i 4 września, dzięki nie- 

strudzonej energii prezesa wystawy, p. Apolla Łozińskiego, tudzież wytrwałej pracy 

członków komitetu, powiodła się nadspodziewanie. Pawilony z wyborowem bydłem. 

a głównie nasionami, mogły Śmiało współzawodniczyć z pierwszorzędnemi wystawatni, 

Piękne były wyroby włościańskie i roboty z ochronek Zasławskiego Tow. Dobr., mająt- 
ku Antoniny i majątku Połonne hrabiny Karwickiej. 
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wych wydatkach, dopóki wpisu za Lutka 
nie opłacę. 

— Człowieku, gdzie ty masz głowęl 
Właśnie na tem możemy oszczędzić. 

— Ciekawym, jak? 

— Powiesz przełożonemu, że mu za- 
płacisz później, a od półrocza przeniesie- 


my Lutka do innej szkoły i wtedy pomy- : i 
ślimy, jakby i tam nie zapłacić. Aeronauci z nad Wisły. 


Z chwili. N i 
0: 


— Nu, jak nie można! 
dział się bardzo łatwo. 

— Jakim sposobem? 

— Zrobiłby „powierkę''* ich pasportów 
i kto pierwszy zajawił się tam w policyl, 
ten i odkrył, znaczy. 


Jaby dowie- 


Przedsiębiorca balonowy 
Dowcipnego figla spłatał: 
Wziął Warszawie grosz gotowy 
Za ten balon, co nie latał. 
Że imprezy powodzenie 
Umocniło jego chęci, 
Więs< na miasta zadziwienie 
Pewnie znowu coś wykręci. 
| niebawem maż ten śmiały 
, Zacznie głosić pośród wrzawy, 
Ze północny biegun cały 
Sprowadzi nam do Warszawy. 


Rozwiązał kwestyę. 


— Słyszał pan, panie radco, że od- 
kryto biegun północny? Nie można się 
tylko dowiedzieć, kto go odkrył: Cook "9". A na Mokotów_może co zarobię, bo 
czy Peary? gapiów pewnie nie brakrie. i 


z A ty, Oleś, gdzie idziesz z tym lataw- 


El Róghiw w ae 


Mulai-Hafid, obecny sułtan Maroka, uro- 
dził się pod szczęśliwą gwiazdą: udało mu 
się zrzucić z tronu Abd-el-Azisa, swego bra- 
ta; udało mu się samemu dalej tron ten zająć; 
udało mu się zwyciężyć paru wrogów, co 
prawda niezbyt groźnych; udało mu się 
w końcu złapać i stracić nieprzyjaciela na- 
prawdę niebezpiecznego, Rogui Bu-Hamara. 

Jest to tradycyą arabskiego wschodu, 
że sułtanowie wrogów politycznych swo- 
ich zamykają do klatki, niby dzikie zwie- 
rzęta, wzięte żywcem, i wystawiają ich na 
pośmiewisko ulicy, na zniewagi tłumu. 
Mulai-Hafid tradycyi tej nie uchybił. Przy- 
prowadzono doń Roghiego, okutego w kaj- 
dany i zamkniętego w solidnej o żelaznych 
kratach klatce. Wniesienie klatki z więź- 
niem do Fezu odbyło się 24 sierpnia. Zwy- 
cięski sułtan oczekiwał go na esplanadzie 
pałacu, w otoczeniu całego dworu. 

Ostatnie depesze donoszą nam, że nie- 
fortunnego pretendenta stracono w tych 
dniach, po strasznych męczarniach. 


El Roghi, pretendent do tronu marokańskiego, zamknięty w klatce przez sułtana. 


Z WYSTAWY CZĘSTOCHOWSKIEJ. 


J.Rskiekis | 


OH 
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Pokazy samochodów na wystawie częstochowskiej po wyścigu dystansowym, urządzo- 
nym: staraniem redakcyi „Gońca“ warszawskiego. 
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CH EECC 4 


Przemysł krajowy na Wystawie Częstochowskiej. 


Witryna Karola hr. Raczyńskiego, właściciela majątku Złoty Potok. 


„Znasz-li ten kraj: *—wołał nieśmiertelny Goethe, o- 


piewając powaby słonecznej Italii; „znasz-li ten kraj? "— 
pisał Kazimierz Brodziński, podnosząc urok naszej ziemi oj- 
czystej. Na pierwsze pytanie poety możemy wielekroć od- 
powiedzieć: „znamy“, na drugie— niestety, nie wszyscy, bo 
są miejscowości w kraju naszym, nie ustępujące pięknością 
zagranicznym, których nie widzieliśmy, nie ciekawi ich uro- 
ku i indywidualności. 

Do takich należy bezsprzecznie Potok Złoty, majątek 
hr. Karola Raczyńskiego, oddalony o 18 w. od Myszkowa, 
stacyi kolei Warsz.-Wied., w pobliżu Olkusza. Do majątku 
prowadzi świetna szosa, droga przez Olkusz jest nad wy- 
raz piękna. 

Sam Złoty Potok, rezydencya wielkopańska, stanowi 
przestrzeń znaczną, pokrytą olbrzymiemi lasami, wzgórzami 
i skałami. W skałach znajdują się groty bajeczne, do każ- 
dej z nich przywiązana jest legenda, pełna uroku i tajem- 
niczości. 

Pałac w Złotym Potoku, dawniej obronny, będący 
w rękach hr. Koniecpolskich, Potockich i książąt kurlandz- 
kich (Birona), dziś stanowi rezydencyę, urządzoną z gu- 
stem, jednę z piękniejszych w kraju. 

Głównem bogactwem i gałęzią przemysłu w Złotym 
Potoku jest wzorowe gospodarstwo leśne. Urządzone z nie- 
słychaną znajomością rzeczy, wpływa na rozwój tej dzie- 
dziny przemysłu rolniczego tak dalece, że Złoty Potok na- 
zwać dziś można skarbnicą lasów w Królestwie. W lasach, 
pod pieczołowitą ręką właściciela, kryje się zwierzyna, tak 
rzadkie dziki, ptastwo i t. p. Polowania w Złotym Poto- 
ku mają swoję świetną tradycyę. Dzielnymi pomocnikami 
hr. R. są: plenipotent dóbr jego, p. Morawski, oraz admi- 
nistrator p. Dzierzbicki. 

Ale najbardziej ważnym czynnikiem niezwykłości te- 
go uroczego zakątka są źródła, wspaniałe źródła bijące, 
które posiadają wodę o własności leczniczej. 


NPRARNNSCONA 


Nazywają się: źródło Zygmunta, źródło Elżbiety. 
Z powodu cudnego położenia, ściągają setki turystów. 

Według świadectwa dzisiejszego właściciela Potoka, 
hr. K. Raczyńskiego, wnuka Zygmunta Krasińskiego, ma- 
jątek ten został ongi zakupiony dla naszego wieszcza przez 
ojca jego, aby zatrzymać go w kraju. I rzeczywiście: pięk- 
ność zakątka zdołała tak ująć Zygmunta, że spędził tam 
długie lata, oddając się twórczości. Tam ponoć przy szu- 
mach bijącego źródła stworzył najznakomitsze utwory swo- 
ich lat późniejszych, tam w ciszy lasów i gór czerpał na- 
tchnienie do dzieł swoich. 

Własności lecznicze wody Złotego Potoka zwró- 
ciły na siebie uwagę dzisiejszego dziedzica. Chcąc się 
przysłużyć dobrej sprawie, odesłał wodę do badania zna- 
komitemu  specyaliście prof. M., który orzekł, że jest 
ona przedewszystkiem doskonale dobrą, zdrową, czystą. 
Dalsze badania, szczegółowe i połączone z dużemi ko- 
sztami, mają wykazać specyalne własności wody Zło- 
tego Potoka, dziś już twierdzić można, że woda ta nie 


ustępuje zagranicznym, lecz przeciwnie, przewyższa je. 

Woda Złotego Potocka, którą hr. Raczyński na- 
zwał wodą ze źródła Zygmunta, jest już w użyciu. Na 
wystawie częstochowskiej ukazały się pierwsze jej bu- 


telki i od razu zdobyły sobie powodzenie. Opakowanie, 
etykieta, wykonana artystycznie przez drukarnię Kona 
i Oderfelda w Częstochowie, składają się na miłą dla oka 
całość; jednem słowem woda Złotego Potoka może i po- 
winna znaleźć się na każdym stole biesiadnym. Znawcy 
są zdania, że jest ona świetna, lekko gazowana, miła w sma- 
ku robi apetyt i doskonale pomaga trawieniu. 

Hasło popierania przemysłu krajowego obowiązujące 
dziś wszystkich rodaków, obowiązywać winnno we wszyst- 
kich jej działach. Wyrugowanie wód zagranicznych, o ile 
zastępują je krajowe, jest naszym obowiązkiem, dlatego, 
sądzić należy, woda źródła Zygmunta liczyć może na stałe 
powodzenie. Wkrótce ukaże się o niej fachowe zdanie 
specyalistów, a wówczas nawet sceptycy, nie wierzący 
w skuteczność krajowych wód mineralnych, przyznają, że 
woda Złotego Potoka odpowiada przeznaczeniu. 


Jak słyszeliśmy, hr. Karol Raczyński nosi się z za- 
miarem wybudowania zdrojowiska, zakładu hydropatycznego 
it. p. w Złotym Potoku, do którego dziś już zjeżdżają 
się setki letników z okolic, a nawet z Warszawy, —Złoty 
Potok bowiem zdobył sobie już dawno popularność. 


W roku przyszłym przechodzić będzie obok Złotego 
Potoka kolej Herby-Kielce, komunikacya zatem zostanie 
znacznie uproszczona. 

Niewątpliwie przepiękna ta miejscowość już w latach 
najbliższych zasłynie jako świetne zdrojowisko, woda zaś 
ze źródła Zygmunta wyruguje inne tego rodzaju wody za- 
graniczne. Alfa. 
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Tow. Akcyjne zakładów kotlarskich i mechanicznych 


„W, Fitzner i K. Gamper” w Sosnowcu. 


Jednym z najbardziej interesują- 
cych oddziałów wystawy częstochow- 
skiej jest wielki pawilon żelazny, wy- 
konany we własnych zakładach firmy 
W. Fitzner i K. Gamper, w którym 
firma ta wystawiła szereg przedmio- 
tów, należących do zakresu jej spe- 
cyalności. Widzimy tu przedewszyst- 
kiem kocioł wodnorurkowy, całokomo- 
rowy własnego systemu firmy; kocioł 
lankaszyrski z falistemi płomiennemi 
rurami; przegrzewacz; aparat warnik 
produktowy dla cukrzycy, z elemen- 
tem ogrzewającym, systemu Witkowi- 
cza, oraz różne okazy robót tłoczo- 
nych i spawanych. 

Tak dobrze dziś znana w całym 
naszym przemysłowym świecie firma 
W. Fitznera i K. Gampera powstała 
w 1880 roku jako mała fabryczka ko- 
tłów, założona w Sosnowcu przez Ś. p. 
Konrada Gampera, który, dzięki nie- 
strudzonej pracy, niezmordowanej e- 
nergii i szerokiej inicyatywie, rozwinął 
skromny zakład do dzisiejszych, tak 
poważnych rozmiarów. Już w parę 
lat po założeniu fabryki jej wyroby 
zyskały sobie dobrą opinię; dobroć 
materyałów i wykonania otwierały wy- 
robom coraz szersze pole zbytu; te 
wyroby wkrótce wychodzić zaczęły po- 
za granice Królestwa Polskiego, po 
całem Imperyum; otwarte biura tech- 
niczne w Warszawie, w Łodzi, a po- 
tem kolejno w Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie, Charkowie, Odesie, Rydze, 
Baku, Jekaterynburgu i Wilnie przy- 
czyniały się do coraz szybszego roz- 
woju fabryki, którą też w 1897 roku 
przekształcono na Towarzystwo Akcyjne 
z kapitałem zakładowym 4,900,000 rb. 

Obecnie są to ogromne zakłady 


fabryczne, w których pracuje najmniej 
1,300 robotników, a liczba ta docho- 
dziła już do 2,300. Obrót przybliżo- 
ny roczny wynosi od 5 do 7 milio- 
nów. Zakłady stanowią: „fabryka ko- 
tłów, mostów, konstrukcyi żelaznych, 
warsztaty mechaniczne i tłocznia hy- 
drauliczna* w Sosnowcu, a oprócz te- 
go: „odlewnia żelaza z warsztatami 
mechanicznemi i fabryką armatur“ 
w Dąbrowie Górniczej. Do roku 1899 
do Towarzystwa należały również za- 
kłady hutnicze: Budowy maszyn w Kra- 
matorskiej (w gub. Charkowskiej), w tym 
czasie jednak utworzono z nich oddziel- 
ne towarzystwo pod nazwą „Kramator- 
skie Tow. zakładów metalurgicznych“. 

Skład Rady zarządzającej naszego 
Towarzystwa mieści się w Warszawie; 
stanowią ją: p. E. Borsig, prezes; p. 
W. Wellisch, wiceprezes; członkowie: 
d-r A. Biederman, d-r Vosberg, W. 
Jechalski, P. Drzewiecki; zastępcy: pp. 
L. Rossman i A. K. Jung. 

Dyrektorem technicznym jest p 
A. K. Jung; dyrektorem handlowym 
p. H. Boethelt. Prokurentami firmy: 
pp. A. Kurzyna i W. Grajlich. 

Energii do pędzenia maszyn i u- 
rządzeń pomocniczych dostarcza fabry- 
ce własna stacya centralna, która skła- 
da się z bateryi kotłów, o ogólnej po- 
wierzchni ogrzewalnej 950 kw. metrów 
i kompletu maszyn parowych i kom- 
presorów, o sile łącznej 1,100 H. P. 
Wszystkie oddziały, zarówno jak i ca- 
ły teren fabryczny, są oświetlone 
elektrycznością. 

Kotlarnia mieści się w dwóch ha- 
lach, zajmujących 5,000 kw. metrów. 
W tych olbrzymich halach, gdzie za- 
stosowano od szeregu lat najnowsze 
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urządzenia, po raz pierwszy w kraju 
naszym wprowadzono ścieśnione po- 
wietrze do uszczelniania, wycinania 
i docinania; nitowanie kotłów odby- 
wa się całkowicie hydraulicznie, uszczel- 
nianie pneumatycznie. 

Roczna produkcya kotłów różnych 
systemów dochodzi do sześciuset sztuk. 

Hydrauliczna prasownia stanowi 
jeden z głównych oddziałów zakła- 
dów. Posiada ona dwie prasy: jednę 
na 500,000 klgr. ciśnienia, drugą na 
250000 klgr. Wyroby tego oddziału, 
jako to: dna kotłowe, włazy, sztucery 
it. p. części wagonowe, ramy paro- 
wozowe, miny—zwracają na wystawie 
częstochowskiej powszechną uwagę 
specyalistów. 

Spawalnia i kuźnia urządzona 
jest w całości na gazie wodnym, o- 
trzymywanym z własnej gazowni; urzą- 
dzenia nowoczesne, pomiędzy któremi 
zwraca uwagę duży młot mechaniczny 
spawalny do rur, płaszczy, zbiorników. 
Urządzenia te pozwalają fabryce wy- 
konywać roboty spawane i kotlarskie 
w jak najobszerniejszym zakresie. Tam , 
gdzie spawanie na gazie wodnym 
z jakichbądź względów okazuje się 
niemożliwem, fabryka stosuje acetylen. 

Konstrukcve żelazne i aparaty 
mieszczą się w hali, zajmującej 11,000 
metrów kwadratowych przestrzeni. Ha- 
la ta, zaopatrzona w najnowsze przy- 
rządy pomocnicze służy do wykony- 
wania wiązań dachowych, mostów, ke- 
sonów, hal, wieży wodociągowych, 
sortowni i płuczek węglowych, wind 
i żórawi, tarczy obrotowych. Tu się 
wykonywają, przed wypuszczeniem 
z fabryki, montaże próbne zbudowa- 
nych konstrukcyi. 

Produkcya sięga 30,000 pułów 
miesięcznie. 

W tym dziale budowy aparatów fa- 
bryka wykonywa budowęiurządzenia 
całkowite cukrownii gorzelni, które, 
dzięki poczynionym ulepszeniom kon- 
strukcyjnym i taniości, wyrugowały ab- 
solutnie konkurencyę zagraniczną. 

Oprócz aparatów cukrowniczych, 
budują się tu warniki kuliste i cylin- 
dryczne do gotowania szmat i słomy, 
kotły do impregnowania drzewa, przy- 
rządy dla gorzelni, browarów, papierni, 
fabryk celulozy, fabryk chemicznych 
it. p, zarówno jak i aparaty do o- 
czyszczania, zmiękczania, odżelaźnia- 
nia, odtłuszczania i filtrowania wody 
systemu d-ra E. Neugebauera. 

Wszystkie odlewy żelazne w stanie 
surowym i obrobionym do 1,000 pudów 
w jednej sztuce, transmisye, koła zębate 
surowe i frezowane, kokile i walce, ruszty 
z odlewu utwardzonego, rury żelazne 
wszelkich średnic, aż do największych, 
oraz wszelkie zawory dla nasyconej 
i przegrzanej pary—są wykonywane 
w fabryce w Dąbrowie Górniczej. 

Towarzystwo Akcyjne „W. Fitzner 
i K. Gamper* przyjmowało udział 
w szeregu wystaw światowych i kra- 
jowych, gdzie uzyskało sobie wysokie 
nagrody i najwyższe odznaczenia; 
z nich wymienimy tylko najwyższą: 
„Grand Prix“ na wszechświatowej wy- 
stawie w Paryżu 1900 r. i ostatnio uzyska- 
ną najwyższą nagrodę „Dyplom uzna- 
nia“ na wystawie częstochowskiej. A. 


Maszyna do pisania. „Underwood” 
(Repr. główna G. Gerlach, Warszawa, Czysta, 4.) 


Z pomiędzy pozakonkursowych okazów na wystawie przemy- 
słowej w Częstochowie zwracają powszechną uwagę wyborne mo- 
dele powszechnie znanej, doskonałej maszyny do pisaia Underwood. 

Najdonioślejszym wynalazkiem w dziedzinie maszyn do pi- 
sania było zastosowanie przez fabrykanta maszyn Underwood już 
przed laty dziesięciu zasady widocznego pisma. Tym sposobem 
maszyna Underwood stała się pionierką widocznego pisma; poza 
tem, „dzięki nieustającej pracy fabrykanta nad ulepszeniami kon- 
strukcyi, maszyna Underwoed stanęła na takiej wyżynie dosko- 
nałości, iż naśladowanie jej, oczywiście w granicach, niezabez- 
pieczonych patentami, stało się dla fabrykantów innych systemów 
maszyn nieuniknioną koniecznością, zwłaszcza, gdy się przekona- 
li, iż wszystkie ich dowodzenia (które obecnie starają się zatrzeć 
w pamięci klientów) o niepożyteczności, a nawet szkodliwości 
(sic!) widocznego pisma, wiary nie znalazły. 

'Rozwiązawszy szczęśliwie zagadnienie widoczności pisma, 
nad przystosowaniem którego inni fabrykanci wciąż się jeszcze 
biedzą, a także ulepszeń konstrukcyjnych, fabrykant maszyn Un- 
derwood mógł zwrócić swoją wynalazczość w kierunku przysto- 
sowania maszyn Underwood do najróżnorodniejszych potrzeb 
praktycznych; to też rezultatem tego są specyalne modele maszyn, 
jako to: 1) buchalteryjne, do tworzenia memoryałów wraz z faktura- 
mi, prowadzenia rachunków bieżących (np. w hotelach), do wypisy- 
wania weksli z odnośnemi awizami i kontrolą; 2) ekspedycyjne dla 
wystawiania jednocześnie wszelkich papierów, tyczących załat- 
wiania obstalunków, frachtów, kwitów rachunkowych, kontrol skła- 
dowych etc.; 3) bankowe do czeków z czcionkami perforującemi 
(dziurkującemi); 4) dla kontroli obrotów gotówkowych i kredyto- 
wych; 5) dla robót tabelowych (cyfrowych) z decymalnym tabu- 
latorem; 6) dla aptek; 7) dla bibliotek. 

Przystosowanie do maszyn Underwood automatu, który 
za wrzuceniem odpowiedniej monety otwiera do maszyny dostęp 
na pewien przeciąg czasu, dało możność oddawania maszyn Un- 
derwood do czasowego użytku publiczności w hotelach, restau- 
racyach, na pocztach, stacyach kolejowych i t. p. Takich ma- 
szyn z automatami w samej Ameryce fabryka wypuszcza obecnie 
100,000 sztuk, umieszczając je w miejscach publicznych. 
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Inkrustacye i mozajki drzewne. 


Pierwszy w kraju zakład i kursy pod zarządem Natalii Bober. 


Od paru lat ledwie znamy produkty pracowni inkrustacyj- 
nej warszawskiej, którą założył ks. Witold Światopełk-Czetwer- 
tyński (z Daszowa na Ukrainie), a którą prowadzi znakomita 
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Szczytem mechaniki są maszyny Underwood z napędem 
mechanicznym, odtwarzające podług odpowiednio przygotowane- 
go oryginału tysiące kopii, oraz maszyny piszące na odległość, jak 
telegraf, jak również maszyny połączone z maszynami rachującemi. 

Naturalną rzeczą jest, iż tak twórcza i owocna działalność 
fabryki Underwood nie mogła pozostać bez uznania w postaci licz- 
nych najwyższych nagród na wszystkich ostatnich wszechświato- 
wych wystawach i konkursach szybkości w pisaniu na maszynach. 

Reprezentacya tak doskonałej maszyny znajduje się u nas 
w ręku znanej firmy G. Gerlach w Warszawie, która, wybierając 
tę reprezentacyę, zamanifestowała raz jeszcze swą zasadę prowa- 
dzenia towarów tylko najlepszych. 

Żałować należy, iż ze specyalnością swoją —instrumentami 
rysunkowemi i matematycznemi (geodezyjnemi, mierniczemi i gór- 
niczemi), w niczem nie ustępującemi zagranicznym i cieszącemi 
się u nas powszechnem uznaniem, firma G. Gerlach tym razem 
nie wystąpiła. 


Maszyny do pisania „Underwood“ na wystawie częstochowskiej 


specyalistka, p. Natalia Bober. Ale mieliśmy już nieraz okazyę 
do wyrażania najszczerszych zachwytów nad temi wyrobami, 


które są prawdziwą dumą naszego artystycznego przemysłu. O- 
kazyi takich dostarczyła nam niedawno wystawa lubelska, obec- 
nie częstochowska. 

Nie jest to okaz amatorskiego zbytku bynajmniej. P. Bo- 


ber prowadzi swoje kursy praktycznie i celowo. Każda wykwa- 
lifikowana w intarsyi uczenica, o ile zna dobrze rysunek, otrzy- 
muje płatne miejsce w zakładzie intarsyjnym, który przychodzi 
w pomoc naszym fabrykantom mebli, dając im możność wyrabia- 
nia rzeczy najwytworniejszych. Zakład p. Bober pracuje dla firm: 
Załęskiego, Jaszczołta, Trenerowskiego, Dawięckiego, Rączki, Ba- 
rańskiego i wielu innych. 

Na wystawie lubelskiej prace zakładu p. Bober otrzymały 
wielki złoty medal i dyplom uznania; na częstochowskiej przy- 
znano im również najwyższe nagrody: złoty medal i dyplom u- 
znania. 

W istocie, nigdy wysokie nagrody nie były lepiej zasłu- 
żone. Wystawione w Częstochowie prace budziły wprost za- 
chwyt widzów, mających nieco choćby artystycznej kultury. Ta- 
kim rzeczom, z kawałków barwnego drzewa zestawionym, jak 
inkrustacya „Koguty* według rysunku A. Kędzierskiego, lub 
„Brzozy i „Papugi* według rysunku J. Gałęzowskiej, należy się 
słusznie nazwa arcydzieł. Zwracają również uwagę herby polskich 
królów elekcyjnych, utrzymane w kolorach heraldycznych. 

Dział galanteryi postawiony jest przez p. Bober tak wy- 
soko, że w największych ogniskach przemysłu artystycznego, jak 
Paryż, Rzym, Wenecya, prace jej wybiłyby się na pierwszy plan 
i przez żadne inne nie zostałyby zaćmione. wk. 


Pawilon maszyn, narzędzi rolniczych i nasion K. Wasilewskiego na Wystawie częstochowskiej. 


Maszyny, narzędzia rolnicze i nasiona 
K. Wasilewskiego. 


W ramach pięknej, myśliwskiemi 
motywami przepełnionej dekoracyi wy- 
stąpił ze swemi specyalnościami znany 
dom handlowy p. K. Wasilewskiego 
na wystawie częstochowskiej, — gdzie 
mu przyznano cały szereg wysokich 
a dobrze zasłużonych nagród. 

Jeden z najpoważniejszych to do- 
mów handlowych u nas z tych, jakie 
naszemu rolnictwu przychodzą z po- 
mocą, i przytem jeden z najstarszych. 
Liczy sobie już trzydzieści cztery lata 
istnienia, — a sam ten wiek, dla firmy 
podobnej bardzo czcigodny, stanowi 
poważną rekomendacyę dla rolników 
naszych, którzy odczuwają koniecz- 
ność dążenia wraz z postępem i poj- 
mują, że dobrze zalecone nowości 
stokrotnie nieraz opłacić się mogą. 

Firma K. Wasilewskiego wydaje 
często swe katalogi, rozsyłane na żą- 
danie bezpłatnie -dwa osobne: jeden 
dla maszyn i narzędzi rolniczych, dru- 
gi dla nasion—i te katalogi są właśnie 
nieocenionemi dokumentami dla bada- 
nia postępów, jakie rolnictwo u nas 
czyni. A przedewszystkiem są jakby 
żywem świadectwem, że tak ruchliwy 
i umiejętny pośrednik, jakim jest pan 
K. Wasilewski, potrafi naszych rolni- 
ków zbliżyć do tego wszystkiego, co 
stanowi ostatnią zdobycz, przewagę, 
siłę i tryumf rolnictwa najwyżej kul- 
turalnych krajów. 


Nasz przemysł, rozwinięty tak 


" mają tę szansę, 


wspaniale w kilku kierunkach, najmniej 
pochwalić się może rozwojem mecha- 
niki rolnej. Wiele, bardzo wiele czer- 
pać musimy z zagranicy, od obcych, 
którzy nas na tem polu wyprzedzili 
daleko. Ale rolnicy nasi przynajmniej 
że używając najlep- 
szych maszyn, narzędzi i nasion, jakie 
są na Świecie, są w stanie dorównać 
każdemu obcemu rolnikowi, podnieść 
na szczyty kultury swój kawałek ziemi 
ojczystej i zapewnić sobie szeroki do- 
brobyt. 

W katalogu firmy K. Wasilewskie- 
go znajdujemy więc oryginalne pługi 
szwedzkie jednoskibowe (bardzo się 
u nas rozpowszechniające i tanie), ame- 
rykańskie pługi systemu Oliver-Sulky, 
dwu, trzy i czteroskibowe pługi Schiitze 
i Bethke, które otrzymały najwyższą 
nagrodę—medal srebrny na próbnym 
popisie w Rakowcu (dwuskibowców 
tych firma sprzedała już 10 tysięcy); 
pługi piętrowe z podrzynaczami „Sa- 
mochody*; krajowe pługi wrzesińskie, 
Sucheniego, „Mazur“ Zawadzkiego, 
tegoż „Południowiec*. 

Wymieniliśmy z katalogu K. Wa- 
silewskiego jeden dział tylko: pługi 
w głównych odmianach. Brak miejsca 
nie pozwala nam podobnie nawet po- 
bieżnych wzmianek uczynić w dzia- 
łach innych, które są bardzo liczne; 
współczesne rolnictwo stało się bo- 
wiem bardzo skomplikowane, ale wła- 
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Wnętrze pawiionu. 


śnie za cenę tej komplikacyi, umie- 
jętnie stosowanej uczyniło się tak do- 
chodowem. Cały szereg bron, kulty- 
watorów, siewników, maszyn żniwnych 
(zwracamy uwagę rolników na świetne 
amerykańskie, słynne na całym świe- 
cie Dreeringa w Chicago), kosiarki, 
maneże, młockarnie; (lokomobile paro- 
we, a także i młockarnie słynnej fir- 
my Ryszarda Garretta i Synów w Lei- 
ston (Anglła) nawet w pobieżnem wy- 
liczeniu muszą być podkreślone, jako 
ostatnia a wypróbowana nowość), 
wialnie, centryfugi do zboża, śrótowni- 
ki, cały szereg maszyn do cukrowni, 
sieczkarnie, parniki — oto główniejsi 
mechaniczni pomocnicy rolnika, który 
w katalogu K. Wasilewskiego znajdzie 
prawdziwy podręcznik mechaniki rol- 
niczej, dodajmy: podręcznik godny za- 
ufania. 

Nasiona K. Wasilewskiego posia- 
dają w kraju naszym ustaloną już re- 
putacyę. Sprowadzane wprost od naj- 
słynniejszych plantatorów, z którymi 
firmę łączą długoletnie stosunki, dają 
one gwarancyę zachowania typowej 
czystości gatunków. To też siła kieł- 
kowania i gatunek owocu nasion tych 
stoją ponad wszelką konkurencyą. 


Antony. 


Dystylarnia F. Jankowskiego. 


Powszechnie znane wódki i likie- 
ry Jankowskiego wystawione zostały 
na wystawie częstochowskiej w mnó- 
stwie odmian, z których wszystkie pra- 
wie stały się, jak wiadomo, bardzo u nas 
popularne. Jest to tylko oddanie spra- 
wiedliwości zasłudze. Czytelnicy na- 
si wiedzą, z jaką starannością i su- 
miennością prowadzona jest fabryka- 
cya trunków w dystylarni p. Jankow- 
skiego, niezbyt dawno bowiem jeden 
z naszych współpracowników zwiedził 
szczegółowo ten zakład i opisał go 
w „Swiecie*. Wielokrotne oczyszcza- 
nie spirytusu z wszelkich możliwych 
przymieszek na nowym, ulepszonym 
i z wielką dokładnością funkcyonują- 
cym aparacie, jest podstawą fabrykacyi; 
to też wyższe gatunki wódki—ozna- 
czone numerami trzecim i czwartym — 
oraz likiery, stanowią produkt doskonały, 
bynajmniej nie ustępujący trunkom rys- 
kim, ani zagranicznym, których używa- 
nie stanowi u nas już niczem nie uspra- 
wiedliwiony, a jednak tak trudny do 
wykorzenienia przesąd. 

„ Przypominamy jeszcze i to, co 
„Swiat“ pisał o nalewkach i wogóle 
owocowych wódkach p. Jankowskiego, 
które są wszystkie produktami natu- 
ralnemi, robionemi na prawdziwych, 
autentycznych owocach, a nie na che- 


micznych  olejkach i przyprawach. 
Wyroby p. Jankowskiego zostały 
nagrodzone na różnych wystawach 
wielu medalami, pomiędzy któremi nie 
brakuje bardzo wysokich. Już w 1878 
r. na międzynarodowej wystawie w Pa- 
ryżu wyroby te usankcyonował Wielki 
złoty medal. Lwów w 1877 r. przy- 
znał im Medal zasługi na krajowej 
wystawie rolniczo-przemysłowej. Na- 
stępują potem: Medal złoty na wysta- 
wie spożywczej w Warszawie w 1902 
r.. Medal wielki złoty w 1882 r. na 
wystawie międzynarodowej w Bor- 
deaux, również Wielki złoty medal 
w Filadelfii w 1876 r., w Moskwie 
1882 r. na wystawie wszechrosyjskiej 
Wielki medal srebrny, w Wiedniu 
w 1873 r. Wielki medal zasługi, w Pa- 
ryżu roku 1889 Wielki medal złoty. 
Lista tych nagród, jak widzimy, 
jest długa. Świadczy ona „o poczci- 
wej pracy“ i o polskiej przemysłowej 


energii, która umie sobie zdobyć 
i u obcych wielkie uznanie. 
Jury wystawy częstochowskiej 


jedno tylko mogło zrobić wobec do- 
skonałych wyrobów zasłużonej firmy 
F. Jankowskiego: potwierdzić wszyst- 
kie te medale, zdobyte pracą wytrwa- 
łą i umiejętną. 


Tak też uczyniło. Ant. 


Kiosk dystylarni F. Jankowskiego na Wysta- 
wie Częstochowskiej. 


Pługi Sucheniego. 


Jedną z ciekawości wystawy częstochowskiej był 
ogromnych rozmiarów pług reklamowy, wystawiony przez 
znaną krajową fabrykę J. Sucheniego w Gidlach (gubernia 
Piotrkowska). Pociągał on zdala oczy. Wysokości piętro- 
wego domu, pomalowany na niebieski kolor żelaza, wyda- 
wał się narzędziem, przygotowanem na zamówienie olbrzy- 
ma dla prucia skał. Wokoło tego dekoracyjnego pługa 
zgrupowano jednak szereg pługów rzeczywistych, jednoski- 
bowych i dwuskibowych, które Sucheniemu wyrobiły sze- 
roko po kraju głośne imię. 

Ta fabryka pługów, pierwsza w kraju, powstała u nas 
w czasie, kiedy, po paru nieudolnych próbach, nasze rol- 
nictwo oddane zostało bez zastrzeżeń w niewolę przemysłu 
pruskiego. P. Sucheni nie uląkł się konkurencyi. Począł bu- 
dować pługi, ściśle zastosowane do warunków naszej gleby. 
Próbował, ulepszał, poprawiał modele. Nie żałował pracy, ani 
mozołu. Aż nareszcie osiągnął cel zamierzony: doszedł do 
możności budowania pługów wyborowych, lepszych od nie- 
mieckich, a pasujących do ręki naszego robotnika rolnego, 
jak klucz do zamka. 

Pługi Sucheniego rozpowszechnione są dziś szeroko. 

Na wystawie częstochowskiej przyznano im wysoką 
nagrodę: Złoły medal. Jest to prosta sprawiedliwość. y. 
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Postęp w przemyśle piwowarskim. 


Istniejący od lat 
35 w Będzinie bro- 
war firmy D. Ser- 
carz może być przy- 
kładem postępu w 
przemyśle piwo- 
warskim. Założo- 
ny w r.1874, mu- 
siał przezwyciężyć 
wiele trudności, 
które mu się nastrę- 
czały, jako pierw- 
szemu browarowi w 
Zagłębiu. Uznając 
zasadę,żetylko do- 
brocią piwa można 
konkurować z wy- 
robami krajowemi i 
zagranicznemi 
robi na tem polu 
prawdziwe postępy. 
Staratafirmapod 
względem technicznych urządzeń wewnętrznych browaru stoi 
na wysokości zadania. Przed rokiem zaprowadzone zostały 
w powyżej wymienionym browarze urządzenia, które są osta- 
tnim wyrazem techniki piwowarskiej, uwzględniającej w naj- 
drobniejszych szczegółach hygienę. Wielkiego na to trzeba by- 
ło nakładu, ale zarząd browaru zawsze uwzględniał wszystkie 
zdobycze nauki, zastosowując u siebie najnowsze wynalazki. 
Swieżo zaprowadzone sztuczne ochładzanie pozwala nor- 
mować temperaturę piwnic dowolnie, a tem samem pozwala 
na dokładną fermentacyę i jak najdłuższą odleżałość piwa, co 
właśnie wpływa na jego dobroć. Praktyka wieloletnia, facho- 
we kierownictwo i stosowanie najnowszych urządzeń techni- 
cznych w fabrykacyi piwa pozwalają temu browarowi stanąć 
w pierwszych szeregach. eA 


X Pawilon firmy: D. Sercarz, na Wystawie 
zęstochowskiej. 


„IGNIS”. 


Fabryka Rzewuski i S-ka posiada na wystawie w Czę- 
stochowie swój własny pawilon, a jej wyroby zostały za- 
szczytnie wyróżnione dwoma medalami za: 

Rzeczy pożarnicze i maszyny do wyrobów cemientowych. 

Kilkakrotnie już zauważyliśmy, z okazyi wystawy 
w Częstochowie, będącej pierwszym, od opłakanych lat kilku, 
ważnym aktem w naszym ruchu przemysłowym, że jednym 
z dowodów dojrzewania wytwórczości są widoczne kroki w 
kierunku jej specyalizacyi. 

Taką specyalną gałąź wytwórczości reprezentuje wła- 
śnie firma Rzewuski i S-ka, pracująca przeważnie w dziedzinie 
przyrządów, mających styczność z pożarnictwem i wszyst- 
kiem, co do tego należy. Wyrabia zatem: sikawki paten- 
towane własnego wyrobu, drabiny mechaniczne, narzędzia 
i rekwizyty dla straży ogniowej. 

Walka z klęską pożarów jest u nas bardzo trudna, 
gdzieindziej bowiem wszelaki impuls i postęp w tym kie- 
runku spoczywa na barkach władz samorządu; u nas po- 
zostawiona jest prawie wyłącznie inicyatywie prywatnej. 
Uznania więc godną jest owocna praca fabryki p. f. Rzewuski 
iS ka, która wytknęła sobie za cel tę właśnie walkę znisz- 
czącym żywiołem. Fabryka, istniejąca od niezbyt dawna, 
bo od r. 1900, p. f. Rzewuski i S-ka, zyskała sobie ze 
wszechmiar zasłużony rozgłos i popularność. 

Przez ten czas wyroby fabryki przyczyniły się do 
ugaszenia wielu pożarów, przeważnie dzięki patentowanym 
sikawkom, posiadającym ważne ulepszenia, zwłaszcza łatwy 


Rzewuski i S-ka. Warszawa, 
Ordynacka 7. 


dostęp do zaworów (wentyli). Równocześnie rozwinęła fabry- 
ka Rzewuski i S-ka szeroko maszyny do wyrobu cegły, da- 
chówk!, rur, drenów, cembrowim i wielu innych —z piasku, 
cementu i wapna. Ten rodzaj wytwórczości jest również 
z walką z pożarem ściśle związanym. Dlaczego? Bo roz- 
powszechnia najtańsze budownictwo ogniotrwałe, stwarzając 
przytem nową a dotychczas mało u nas wyzyskiwaną gałąź 
przemysłu. 

Podnieść to należy tem bardziej, że fabryka roz- 
poczęła swą działalność, jako biuro techniczne, ale rozsze- 
rzając powoli i stanowczo zakres tej działalności, przekształ- 
ciła się od 3 lat w fabrykę, której wyroby rozpowszechniły 
się szeroko, nietylko u nas, ale i na rynkach Cesarstwa i dal- 
szym Wschodzie, dochodząc aż do Chabarowska i Włady- 
wostoku, a nawet Bulgaryi, Turcyi, Persyi i t. d. 

Na uwagę zasługuje w ostatnim czasie wprowadzona 
przez fabrykę budowa zakładów do wyrobu  piaskowo- 
wapiennej ceyły parowej, którą, dzięki znakomitym 
zaletom i nadzwyczajnej taniości, śmiało nazwać można: 

Budulcem przyszłości. 

Prędki rozwój i uznanie zawdzięcza fabryka Rzewuski 
i S-ka przedewszystkiem silnej podstawie materyalnej, na jakiej 
Spoczywa, co jej pozwala zaopatrywać się w najnowsze 
maszyny, badać wszelki postęp techniczny, a nadto 
zgrupować poważny zastęp sił fachowych, zarówno kiero- 
wników, jak i wykonawców. 

Przytem, w naszych zwłaszcza czasach, fabryka Rzewu- 
ski i S-ka, jest pocieszającym wyjątkiem doskonałej, sprę- 
żystej i energicznej organizacyi swych zakładów. I jeszcze 
jedno: Fabrykę Rzewuski i S ka zaliczyć można do katego- 
ryi rdzennie i bezwzględnie polskiego przemysłu. 

Częstochowa. SE P orasi Ski. 


Wnętrze fabryki „Ignis“, 


Browar parowy i fabryka słodu K. Szwede, 


pod Częstochową. 


Kiosk browaru K. Szwede ną wystawie czę- 
stochowskiej. 


Ojcowie, a nawet dziadowie jesz- 
cze nasi, pijali już piwo ze starego 
browaru p. f. X. Szwede w Często- 
chowie. Inne ono wtedy miano nosi- 
ło. A więc: owsianego, marcowego, 
polskiego, krakowskiego, mieszczań- 
skiego i t.d. Schodzili się też dawni 
mieszczanie częstochowscy, a zażyli 
z właścicielami, w pewnych porach roku 
iw pewnych okresach fermentu zaro- 
bionego piwa, do samego browaru na 
brzeczkę, którą sobie popijano; a nie- 
bezpieczną bywała, bo póki siedzisz 
i pijesz-dobrze; a wstaniesz i chcesz 
iść —nie można... 

Ale to dawno już temu... Browar 
założony został w roku 1830, a więc 
przed 79 laty. Przetrwał więc prze- 
różne burze krajowe, a pamięta Czę- 
stochowę, kiedy była maleńkiem jesz- 
cze miasteczkiem, ożywiającem się tylko 
parę razy do roku. lstniał browar dłu- 
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go p.f. „Limprecht i Szwede*. Od lat 
15-tu, t. j. od r. 1894, przybrał już 
miano: K. Szwede, a działa w dal- 
szym ciągu dobrze, sumiennie i na tem 
samem miejscu. 

Tylko zmieniły się trochę nazwy pi- 
wa, ale pozostała doskonałość wyrobu, 
którego trzy główne rodzaje, przez fir- 
mę produkowane, noszą miana: 

Piwo Słolowe, „Fenix“ i Pilzeńskie. 

Zmieniła się również ilość produk- 
cyi. Przed laty wyrób kilkuset wiader 
był już imponującym. 

Dziś Browar b. f. K. Szwede 
produkuje rocznie: 250 tysecy wiader 
piwa—i 100 tys. pudów słodu, zatru- 
dniając przytem około 150 robotników. 

Produkty zaś tej starej a po- 
wszechnie znanej firmy krajowej roz- 
chodzą się szeroko po świecie, są 
bowiem znakomite. 


PFI g= 
Częstochowa. Piwosz. 


Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie 


Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia. 
Wyprawy slubne w kwlaty, herby, monogramy. 


Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, PO, s 


t. p 


i 


szkła 
Nowy-Świat 37. 


Skład porcelany, 


Stanisław Górsk 


Dom Brzozowskiego w Odesie (ul. Hohola, 2), 
w którym ma zariieszkać zdetronizowany 
szach. 


Siedziba eks-szacha wygnańca. 


Pałac w Odesie, który eks-szach Me- 
hemed-Ali obrał sobie, jako siedzibę, nale- 
ży do synów Ś. p. iina Brzozowskiego, 
Władysława i Tadeusza. Zbudowany w r. 


1854 przez znanego architekta Gąsiorow- 


skiego, z kamienia inkermańskiego, w sty- 
lu anglo-gotyckim. Owczesny właściciel, 
ś p. Zenon Brzozowski, budował gmach 
ten „con amore*, dla swojego użytku, ni- 
czego nie żałując dla jego ozdoby. Wspa- 
niałe lustra sprowadzono z Wenecyi, marmu- 
ry, malachity z Włoch, a stiuki wykonalirobo- 
tnicy włoscy. Budynek wznosi się na brzegu 
morza, skąd cudny widok roztacza się dokoła. 

Dla wynajęcia i urządzenia apartamen- 
tów szacha wydelegowany został przez 
ministeryum dworu kamerjunkier Czecze- 
rin, który zawarł kontrakt z plenipotentem 
pp. Brzozowskich. panem Maryanem Mą- 
czewskim. Siedziba została odpowiednio 
urządzoną. Eks-szach ma przybyć z jedną żo- 
ną, 6-ciorgiem dzieci, 10-ciu osobami Świ- 
ty i 20-tu usługi. 

Pisma zagraniczne roztrząsają sprawę: 
jakie warunki położył rząd rosyjski co do 
pobytu eks-szacha w Rosyi? Na to pi- 
sma rosyjskie oświadczają: Rząd rosyjski, 
ulżywszy, ile mógł, sprawom pieniężnym 
eks-szacha, nie ma żadnych z nim relacyi 
oficyalnych. Eks-szach będzie mógł sobie 
wybrać siedzibę, gdzie zechce; obecnie ma 
bawić, jako gość i jako osoba prywatna, 
w Odesie. Oczywiście jednak przyjazd 
naprzykład do Petersburga eks-szacha jest 
niemożebny—i gdyby dostojny gość sam 
tego nie uwzględnił, to rząd byłby zmu- 
szony zwrócić mu na to uwagę. į Również 
żadna agitacya eks- szacha na ziemi rosyj- 


skiej nie byłaby tolerowaną. Rząd rosyj- 
ski nie może się oczywiście wtrącać do 
prywatnej korespondencyi eks-szacha, ani 
kontrolować jego prywatnych stosunków, 
gdyby jednak agitacya stała się jawną, 
Mehmedowi-Ali wskazanoby wtedy na nie- 
możebność dalszego pobytu w Rosyi. Tak 
omawiają tę sprawę pisma rosyjskie. 


Konkurs piękności męskich 
w Karlsbadzie. 


P. Nichita, zwycięzca na konkursie 
piękności męzkich. 
Wśród innych rozrywek odbył siętemi dnia- 
mi w Karisbadzie konkurs piękności męskich. 
Pierwszą nagrodę na tym niezwykłym tur- 
nieju otrzymał p. N. Nichita, rumun, rodem 


z Bukaresztu. Laureat, obdarzony pięknym 
tenorem, „ poświęcił się kary erze artystycz cznej. 


hi 


GQ DRAMATYCZNE — 


BOLESŁAW a 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


J. GAWRYCHOWSKI rr. Berga 6 


= MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. 


KURSY wenta ANIEWIECKEJ roca a e 


został otwarty. 


Dostać można wszędzie. 


A (KALODONT 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie, 


nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


ste, białe i zdrowe. 


TEATR OAZ 


Y 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 


Miedzynarodowa Tae 


od 15/28 maja do 1/14 października 
Koło Przemysłowców w Warszawie (Boduena N: 5) 
udziela wszelkich informacyi i przy imuje deklaracye wystawców z Królestwa do 2/15 października r.b. 


G. G. LARDELLI 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Xe 27, 


Zmiana programu co środa. 


1910 rok 


=-. Cukiernie 


Marszałkowska Àe 68. 


w ODESSIE Przemysłowo-iabryczna, £ 


ciowa dałióh =Ą 
Zmiana programu: w Niedziele, Środy i Piątki. 
*NAJWCZ EŚNIEJSZE NOWOŚCI w WARSZAWIE. 
Zakład leczniczo-Gimnastyczny 
Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. 
„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
'Ns 605. „Krwawy Kwiat“ 
telefon 16-87. powieść Linnaukowskiego. 
PUDER ,IRTS«, 
parfumarya 
GABINET ŚWIATŁOLECZNICZY 
. 2 1,9 
D-ra Ludwika Chybczyńskiego 
Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 
Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
trolizą. Choroby weneryczne. 
==— == PIERWSZA WARSZAWSKA 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT —— 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 
od 2 —6. 
KA 
rzemieślnicza, Odpowiedzi redakcyi. 
artystyczna i rolnicza. i z 
L. Ziem. „Z preludyów* i „Do“ nie 
będzie drukowane w „Świecie“. , 
Stałej prenumeratorce. „Trędowatej' 
nie znamy. : 
kmchy. „Fantazyi* nie wydrukujemy. 
= || Przenośnie ograne. Wiersz prosimy nade- 
H słać. 
I Fabryka Czekolady Wieś. Nadesłane poezye mają sporo 


zalet, mają jednak i usterki, i dlatego nie 
wydrukujemy ich. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyą Antoni Chołoniewski, 
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Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


Straż Ogniowa w Warce (pow. Grójecki). 


Prastara Warka (powiat Grójecki) w dn. 29 sierpnia r. b, obchodziła uroczyście otwarcie 
Straży Ogniowej Ochotniczej. Szeregowcy wraz ze starszyzną stanowią pokaźny zastęp 
80 członków. Po nabożeństwie w miejscowym kościele i przemówieniu księdza kanoni- 
ka i jubilata Ciemniewskiego, dopełniono przez tegoż poświęcenia narzędzi straży. Myśl 


zorganizowania straży ogniowej podał p. T. Glinka (obecny jej naczelnik). 


Urzeczywi- 


stnienie zawdzięczyć należy p. K. Diirrowi, który i słowem,i czynem, przy współudzia- 


le obywateli dobrej woli, stworzył pożądane i sympatyczne towarzystwo. 


Jako smutny 


objaw, zaznaczyć wypada, że Warka, posiadając 70"/, ludności żydowskiej, reprezentuje 
na 80 członków straży tylko trzech przedstawicieli. 


Schorowany, stary, skołatany życiem 
b. oficer wojsk polskich z 1848 r., p. Fe- 
liks Westwalewicz, znajduje się w krytycz- 
nem położeniu. Redakcya prosi dobrych 
a chętnych ludzi o łaskawą pomoc dla 83-let- 
niego weterana. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Edward Bolesław Gedl. 


W Altenbergu koło Wiednia zmarł ś p. 
Edward Bolesław Gedl, generał-audytor, 
dyrektor kancelaryi najwyższego trybunału 
wojskowego, je- 
den z nielicznych 
stosunkowo po- 
laków, zajmują- 
cych wysokie sta- 
nowisko w armii 
austryackiej. Syn 
Edwarda i Eleo- 
nory z Białkow- 
skich, ur. w Wie- 
dniu 1854 r., od- 
był studya pra- 
wnicze w Krako- 
wie, poczem wstą- 
pił do służby 
wojskowej, w któ- 
rej dosłużył się 
stopnia generała 
Mieszkając na obczyźnie, zmar- 
najser- 


audytora. 
ły nie przestał nigdy utrzymywać 
deczniejszych stosunków z krajem ojczy- 


stym, którego czuł 
i wiernym synem. 


się zawsze dobrym 


S.p. Leon Matecki. 

S. p. Leon Matecki, jeden z najlep- 
szych naszych prawników, łączący wiedzę 
głęboką z pracą nicspożytą, zmarł po krót- 
kich cierpieniach w Karlsbadzie. Syn za- 
służonego pedagoga, ś. p. Edwarda, uro- 
dził się w r. 1850, ukończył uniwersytet 
w Warszawie i został tu aplikantem przy 
b. trybunale cywilnym. Po reformie sądo- 


wej otrzymał nominacyę na podsekretarza 
naprzód w Piotr- 
kowie, potem w 
Warszawie. W r. 
1882 opuścił ma- 
gistraturę i zapi- 
sał się w poczet 
adwokatów przy- 
sięgłych. Grunto- 
wna znajomość 
prawa, dobroć, u- 
czynność i kry- 
ształowa pra- 
wość charakte- 
ru wysunęły Ś. 
p. Mateckiego na 
czoło palestry pol- 
skiej. 


Ś. p. Zygmunt Mirosławski, 


prezes Komitetu Tow. Kred. m. Warszawy, 
zmarł 28 sierpnia r. b. w majątku swym 
Urszulinie,wpow. 
Gostyńskim. U- 
kończywszy wy- 
dział prawny na 
uniwersytecie 
warszawskim w 
r. 1870, uprawiał 
zawód adwokacki. 
W r. 1891 został 
powołany z wy- 
boru na członka 
komitetu nadzor- 
czego Tow.Kred. 
miasta Warszawy, 
a następnie pre- 
zesa Komitetu. 
Poza pracą w in- 
stytucyi, pisywał 
artykuły ekonomiczne. Jako wzorowy oby- 
watel i zacny człowiek, ś. p. Zygmunt Mi- 
rosławski cieszył się w szerokich kołach 
poważaniem i szczerą sympatyą. Zmarł, 
przeżywszy 62 lata. 
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Maryawici w Warszawie. 


Oom modlitwy maryawitów na Powiślu przy 

ul. Szarej. Roboty wstrzymane,gdyż władze 

sprzeciwiają się wzniesieniu wieży gotyckiej, 
obstając za kopułą bizantyńską. 


Przyjazd dzieci maryawickich do Warszawy. 


Treść Ne 39 „Świata“ 1909 r. 


Jak współcześni cenili Słowackiego, (Z1il.) 
Bolestaw Podlewski, 

Z Tow. Zach. Szt. Piękn. (Z 3 ilustr.) A. Br. 

Szkoła artystyczna F.i M. Słupskich. (Z 4 il.) 

Polskie Tow. emigracyjne. (Z 3 ilustr.) Wak. 

Na grobie. Zygm. Michałowski, 

Restauracya katedry św. Jana. (Z 3 ilustr.) >. 

Azew w spódnicy. S/wosz, 

Poszukiwacz syntezy. (Z 1 ilustr.) 

Polska w dobie wojny siedmioletniej. 
Dr. Bronisław Pawłowski. 

„Dom polski“ w Kołomyi. (Z 2 ilustr.) 

Połączenie Bąltvku z Morzem Czarnem. 
(Z 1ilustr.) ab, 

Horyzonty muzyczne w Warszawie. (Z? il.) 

Emol. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr.) sk, sk. 

Zgon króla kolejowego. (Z 1 ilustr.) . 

Domniemana fotografia „Jana Ortha*‘. (Z1 il.) 

Wysoki urzędnik polski porzucił służbę woj- 


A. Lange. 


(Z 111.) 


skową. (Z 1 ilustr.) i 
Na nalbiękniejszej plaży włoskiej. Lido. 
(Z 7 ilustr.) Gord. 


Otiarnosc obywatelska włościan. (Z 2 ilustr.) 
. ŁĘSKI. 
Odznaczenie polakaw Berlinie. (Z 1 ilustr.)Cz, 
Pierwszy wzlot aeroplanu. (Z 3 ilustr.) 
Orville Wright. (7 1 ilastr.) 
Stryj i synowiec. (Z ? ilustr.) g. 
Z popłatnych mezaliansów. (Z2 ilustr.) š 
Humor i satyra. (Z 1il) £—c. 
El Roghi w klatce. (Z 1 ilustr.) 
Przemysł krajowyna wystąwie Częstochow- 

skiej. (Z 15 ilustr.) 
Siedziba eks-szacha, wygnańca. (Z ilustr) 
Konkurs piękn. meskiej w Karlsbedzie. (Z 11l.) 
Nekrologia (Z 3 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Ze zjazdu socyalistów w Lipsku. 
Kuczci Słowackiego w Gniewaniu na Podolu. 
Na Sachalinie. Wizytacya biskupia na Naj- 
dalszym Wschodzie. (? ilustr.) 
Z ostatnich manewrów austryackich. (21L) 
Wyścigi cyklistów w Siedlcach. (2 uustr.) 
Kursy zawodowego kształcenia ślusarzy 
w Warszawie. 
Wystawa w Starokonstantvnowie. 
Z Wystawy Częstochowskiej. (2 ilustr.) 
Straż oariowa w Warce. 
Maryawici w Warszawie. (2 ilustr.) 


Browar Parowy 


Tow. ake HABERBUSCH & SCHIELE piwo ulmsAcuskie 


MAGAZYN FfBIELIZNY | KONFEKCYI MĘSKIEJ ZAKŁAD — r 
>G. DYSZKIEWICZ — "EW, YTLASINSKIEGO 


O . Przyjmuje krycie i reparacyę dachów, oraz konserwacyę takowych. 
ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. a = Najżycziiwiej polecamyi 

EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. 


<a — mae DGL ISIJÓJWYGI KCĘDONAÓŃII -æu 


== Maszyna do pisan nia Panie cierpiące ukryte dolegliwości, nie potrzebują się już teraz krępować, 
= bo przy zakładzie Juljana Dre hera, ul. Szpitalna X: 6, znajdują się po- 
koje z oddzielnem wejściem z bramy z usługą specyalistek, które udzielają 
wskazówek przy nabywaniu tamże "następujących przedmiotów: Przepaski 
miesięczne. niezbędne dla Pań, umożliwiające zachowanie zupełnej czysto- 
ści, bez uciążliwego prania, a znakomicie chroniące od odparzenia ciała, z za- 
pasowemi po ;duszeczkami już od rb. 2. Pasy brzuszne. usuwające obwisłość 
brzucha i uforemniające kształty, również pasy pępkowe, nerkowe i po poło- 
gowe, Bandaże rupturowe elastyczne i sprężynowe z pelotami gumowemi 
| Special“ (nowość!) system własny, Pończoc hy elastyczne angielskie bez 
| szwu. Wyprawy połogowe, Irrygatory podróżne. Pesnarya różnych syste- 
mów (transparentowe , „Columbus* nowość!) Szpryce gumowe Lady's Friendt 
(nowość!) Bidety i wszelkie wyroby gumowe. Okulary i Pinse-nez ściśle do 
wzroku zastosowane, oraz Lornetki damskie i te atralne. Na prowincyę wy- 
syła się cenniki optyczno-chirurgiczne 20 kop. (można markami). Przyjmuje się 
reparacye: 


4 kl. Zakład naukowy żeński sę p: BAYER" 


z pensyonatem i kl. ogólną przygotowawczą oraz 


Kugy dla Wychowawczyń I Ochroniarek. 


T. BRZECHOWSKIEJ Sienna 22. 


aaame o 
Wyżymaczki Sans Gene" | 


najlepsze w wiecie, oryginalne rare Oryginalne pudełka e są menoon 65 ka z rosyjskim napisem 
o , e 
konstrukcyi, z łożyskami kulkowymi ena pudełka kop. 
Lowella. 
Przy użyciu tych wyżymaczek można Dnia 14-go września 1909 roku został otwarty 
w tym samym czasie wyżąć 5 razy wię- 
cej bielizny, niż za pomocą wyżymaczek P O N A | 
innych systemów. | t s 
Gwarancja trzyletnia! Sienna Mè 5, tel. 114-42 
urządzony z komfortem nowoczesnym. Pokoje od 1,60 do 3,50. Utrzymanie 
Cenniki nażądanie franco i gratis dzienne 1,60. Miesięcznie ustępstwo. Winda, oświetlenie elektryczne. 
Ą 
Pralnie bin Hygieniczne. Żelazka spirytusowe do prasowani `> Cecylja Witowska. 
POLECAJĄ: 


Krzysztof Bi Brun i Syn © ple Fatalny J 


FABRYKA STEMPLI PNEUMA-] 


DŁUGA M 50 =——= aaa Ane L, Leśkiewicz 


= 


WANE, EMALIOWANE it. d 


I Ę Marszałkowska je 125. ILfila Nowy-Świat Je 41. Warszawa, eraai 21 Tel. 103-86. 


z 
Bielizna męska własnego wyrobu gotowa i na obstalunek. 
NIE Kl LE KW 
n $ ] | K A ROWE Tororat SKARPET Ha m a ASK a 7. 


| Marszałkowska No 139, tel. 186-08. Nowowprowadzony dział kapeluszy męskich kraj. i zagran. 


Ceny b. umiarkowane. żś % Towary tylko pierwszorzędnych marek. 


PLJCIE PINO WALDSZLESCHEN pas śnie, 


a, Strzelecka 25, tel. 33. 


